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Piszą nam z Wiednia 12 lipoa:
List Ojca ów. do episkopatu austryackie- 

go wywołał w prasie tutejszej ożywioną pole­
miką, ki ora w każdym razie świadczy o wiel- 
kiem znaozeniu, jakie po wszystkioh stronach 
przypisują słowom Leona XIII. Wnosić z owe­
go listu, jak to czynią niektóre dzienniki, że 
Ojciec św. uznał nagle austryackie ustawy 
szkolne jako dobre i doskonałe, a tern samem 
stanął w sprzeoznośoi z Piuiem IX,, który je 
przed 25 laty stanowczo potępił, byłoby prze 
sadą.|Ojoieo św. w wymienionym liścia nie kwa­
lifikuje woale ustaw szkolnych, lecz zajmuje 
się wyłącznie pewnemi ustępami mowy mini­
stra Madejskiego z 21 kwietnia, które po­
chwala. Pod wzglądem z#/adniczym, list Ojoa 
ów z Igo maja w niezsm nie zmienia zdaniu, 
jakie dotąd w kołach katolickich panowało 
wzglądem owych ustaw szkolnych.

Natomiast niewątpliwie implicite z owego 
listu wynika, że na teraz katolioy mogą się 
zadowolnić usiłowaniem napełnienia istnieją- 
oyoh ustaw szkolnych, ile możności, duchem 
katolickim, a n ie  są z o b o w i ą z a n y m i  
d o m a g a ć  s i ę  k o n i e c z n i e  z m i a n y  
U s t a w  s z k o l n y c h  z lat 1868 i 1869. Kwa- 
stya ta w praktyce ma bardzo wie,ką donio­
słość polityczną. Jak wiadomo, klub hr. Ho- 
henwarta już za rządów Taaffego, uznając przy 
danych storunkaoh w parlamencie niemożli­
wość przeprowadzenia zmiany ustaw szkolnych, 
wymagającej większości a/a głosów, zaniechał 
wszelkiej akcyi w tym kierunku. Wstępująo do 
koalioyi, urządownie na czas jej trwania zrzekł 
się stawiania wniosków, dotyczących zmiany 
ustaw szkolnych. Z tego powodu cały klub, a 
mianowicie hr. Hohenwart, ze strony pewnych 
kół katolickich pozaparlamentarnych, doznawał 
namiętnyoh zaczepek i bywał oskarżany o za­
niedbywanie głównego dezyderatu hatoliokie- 
go. 0 'ó ż  w obeo ostatniego listu Ojca Stgc, któ­
ry wprawdzie ustaw szkolnych bynajmniej nie 
uznaje jako dobre i duszne, ale jednak nie- 
tylkn nie zaleca nasadniozoj przeciwko nim 
walki (jak n. p. równocześnie w liście do hr. 
Ferdynand* Ziohego zaleca wytrwałą wal­
ką przeciwko ślubom cywilnym w W ę­
grzech), lecz przeciwnie, wypowiada nadzie­
ją , że minister oświecenia na podstawie 
istniejących ustaw zdoła zapewnić religijne 
wychowanie młodzieży, — w obec tego listu 
wszelkie podobne wyrzuty zbyt gorliwych 
katolików przeciwko klubowi konserwatystów 
tracą moralną podstawą. Nikt z nas, nie posia­
da prawa być gorliwszym od O jca Śfcgo, Który 
z wyżyn Watykanu wszystkie interesa katoli­
cyzmu ogarnia swym wzrokiem. Kiedy Ojoieo 
8ty nie zaleca walki parlamentarnej (w danym 
razie nie zapowiadająoej zwyoięztws) o zasa- 
dniozą zmianą ustaw szkolnych, natenczas też 
nikt nie ma prawaj potępiać hr. Hohenwarfca,
*« zanieohał tej walki, wstępując do koalioyi, 
i nikt nie ma prawa oburzać się na ministra 
Madeyskiego, że czuje się zobowiązany rządzić 
Ła podstawie istniejących ustaw. Oto, o ile 
nam się zdaje, rzeozywiste znaczeni® listu Ojca 
&tgo. Nie zawiera on ani uznania, ani poohwa- 
łr  ustaw szkolnyoh, ale też nie nakłada na po­
słów katoliokich obowiązku rozpoozynaó prze­
ciwko nim walki parlamentarnej, choćby z ua 
rażeniem innych ważnych interesów konser 
Watywnyoh.

Ostatniej nooy umarł tu nagle w 54 roku 
*ycia poseł styryjski Dr. Hsilsberg, jeden z dy­
rektorów niemieckiej lewicy. P- HeiLbcrg, do­
ktor medyoyny i praw, ale osiadły od dawna 
*1* swym majątku i poświęcający się wyłąozuie 
sprawom publicznym, wymową nie dorównał 
sławnemu poprzednikowi swemu Kaiserfeldo- 
'*i, aui koledze w dyrekcji niemieckiej lewioy 
P- Plenerowi, aie gorliwością, taktem i sympa- 
tyozuem obejściem umiał sobie zapewnić nie- 
tylko naczelne stanowisko w klubie niemieckiej 
lewioy, lec* także powszechny szacunek w par- 
latneuaie. Był on tam jedną z tych poważnych 
Osobistości, które jeszcze czasem aaprzeczają
peByniistyoznemu aforyzmowi, se „la politiąue 

  ..
żywym;

corrompe les moeurs*. Skromny, spokojny, bez- 
interesowny, uprzejmy wobec przyjaoiół, grze­
czny względem przeoiwaików politycznych, 
przedwczesnym zgonem wy wołał żal powszechny.

P l o t k i .
Piszą nam z Wiednia 11 lipoa:
Kłamstwa, któremi me chcą skompromi­

tować się Narodni listy, od pewnego czasu pod 
firmą interwiewów, zjawiają się w Pilzeńskich 
listach. Świeżo korespondent wymienionego 
pisemka, który ma być „osobistością znaną w 
świeoie politycznym", - miał nibyto sposobność 
wybadać jednego s naozelników klubu konsor- 
wetystów, wracającego ze Lwowa i udające­
go się do wód w Tatrach. Go nasamprzód do­
tyczy owego „zuanego w świeoie politycznym" 
korespondenta, to niezawodnie ten sam, któ­
ry przed kilku miesiącami w tern samem pi­
semku pilzneńskiem w sprawie tworzącego s>ę 
wówczas nowego (młodoozeskiego) stronnictwa 
w kuryi wielkich posiadłości Czech ogłosił 
szereg interwiewów zmyślony oh i, jak się oka­
zało niebawem, przedstawiających sytuacyę w 
świetle wręcz fi łszy wem. Oo zaś dotyczy wrze • 
kornego naczelnika klubu konserwatystów, 
przez oo rozumieć można tylko jednego z wi­
ceprezydentów, to żaden z nich nie znajdo­
wał się pomiędzy deputaoyą poselską, która 
zwiedziła wystawę lwowską. Że sam prezes 
klubu hr. Hohenwart nie zwierzał się „znane­
mu w świeoie politycznym" korespondentowi, 
jest rzeczą pewną. Dr. Kathrein, który zre­
sztą, wybrany wiceprezydentem Izby, złożył go­
dność wiceprezydenta klubu konserwatystów, 
za Lwowa nie wyjechał do wód w Tatrach, 
lecz wprost do Tyrolu. Go najwięcej, kores­
pondent mógł rozmówić się z hr. Palffym, 
który był we Lwowie, ale nie należy do 
prezydyum klubu konserwatystów i też z pe­
wnością nie byłby powiedział tego, oo ogłasza 
korespondent Pilzeńskich listów.

Konserwatysta ten bowiem miał oświad­
czyć, że we Lwowie niemiecka lewica zupeł­
nie zbliżyła się do Polaków, gdy konserwa­
tyści, oh:ń nie odsunięoi, byli „trzymani w 
oddaleniu" (?!). Mieliśmy uozucie — dodaje 
rzekomy prezydyalista klubu konserwatystów 
— że szlachta polska, dzięki namowom firmy 
braoi Badenioh, zanieohała wszelkiego oporu, 
tak, że sojusz Polaków z lewicą stał się 
faktem, a nam pozostała rola zbytecznego 
trzeciego. Dlatego poseł Spinozyo (który je­
dnak nie należy do klubu konserwatystów !), 
stanowozo się wzbraniał wznieść w imieaiu 
.Słoweńców toast na uczcie we Lwowie. 
Wszyscy pragnęliśmy gorąco: oby ozemprę- 
dzej te odwiedziny się skończyły! Hr. Hohen­
wart wprawdzie przyjmowany był jako 
„wytrawny starzec" z wszelkim respektem, ale 
jak zachodząc* gwiazda; natomiast wszelka 
uwaga i grzeczność zwracały się ku baronowi 
Ohlumeokiemu i hr. Kuenburgowi, który jesz- 
oze niedawno temu w najszerszych kołach ga­
licyjskich był osobistośoią całkiem nieznaną. 
Wreszoie „prezydyalista" klubu konserwaty­
stów nibyto oświadczył sztuoznemu kores­
pondentowi Pilzeńskich listów, że niebawem 
wszysoy konserwatyści, wyjąwszy szlaohtę oze- 
ską, staną w opozyoyi przeciwko teraźniejsze­
mu systemowi rządowemu.

Oozywiśoie cały ten interwiew z anoni­
mowym dyrektorem klubu konserwatystów, 
jest zmyślony. Ciekawą ta — powtórzona 
skwapliwi® przez inne dzienniki czeskie—pu- 
blikaoya staje się tylko dla tego, ponieważ 
ponownie świadczy, do jakich środków kłam­
stwa i intrygi uciekają się pewne żywioły, 
byle tylko w kołach koalioyi obudzić wzaje­
mną podejrzliwość, niezadowoloienie i rozstrój. 
W  Gaiioyi wszyscy gośoie parlamentarni do­
znali zarówno przyjaźnego przyjęoia i nikogo 
nie „trzymano w oddaleniu". A innych źródeł 
wiemy, że nietylko „wytrawny starzeo" hr. 
Hohenwart, leoz także inni członkowie jego 
klubu powrócili ze Lwowa i Krakowa wielce 
uradowani serdocznam. jakiego tam dostąpili, 
przyjęciem. Właśnie w tern zaznacza się 
chlubna dojrzałość polityczna, że w żadnym 
kierunku me nadużywamy wystawy krajowej

celem demoustracyi stroaniozyoh. Tego mać 
„znany w świeoie politycznym" korespondent 
Pilzeńskich listów zrozumieć nie choe, ozy nie 
może. W  każdym razie może być pewnym, 
że jego wróżby, oparte na zmyślonym inter- 
wiewie, tak samo okażą się mylnemi, jak 
wszystkie jego dawniejsze przepowiednie. Plot­
kami i intrygami można czadem bawić galeryę 
w półświatku politycznym, ale nie robi się 
żadnej wielkiej, ważnej polityki. Jak nie uda­
ło się tymi środkami ztpobiedz zbliżeniu się 
stronnictw umiarkowanych w Sadzie państwa, 
tak tem mniej uda się rozsadzić niemi ras do­
konanej koalioyi.

Korespondencye,
Wiedeń 10 lipca.

Nie mamy jeż wysta w międzynarodowych, 
ani teatrów, ani koncertów; gdyby nie kata­
rynki i gorąoo doohodząoe do 28 stopni w cie­
niu, zapomnieć moglibyśmy, że żyjemy w sto­
licy nad modrym— nieoo wypłowiałym— Du­
najem. Likwidujemy tylko rachunki z festy­
nów i urządzeń dobroczynnych 03tatnioh trzech 
miesięcy, przyczem niejedną mylnie podaną oy- 
frę sprawdzić i sprostować i niejeds® nieuzasa­
dnioną nadzieję przytłumić wypada

Festyn w Augartanio, który 19 i 20 maja 
się odbywał i rzekomo przynieść miał przeszło 
100.000 zł. czystego dochodu , przyniósł wedle 
ostatnioh rachunków zaledwie brutto 34.000 zł., 
a po pokryciu wydatków tylko czystego do­
chodu około 15.000 zł. Dochód ten w jednej — 
większej części (8.000) oddany został polikli­
nice , inne zakłady dobioczynności otrzymały
Eo 1000, 1500 itd. Nadspodziewanie pc nyślne 

yły za to raohunki wystawy międzynarodowej 
w Rotundzie (żywności i amunicji). Dochód 
czysty dosięga cyfry 114.000 zł. Suma ta, pc 
strąceniu kilku tysięcy na zakłady filantropij­
ne, utworzyć ma fundusz towarzystwa rozsze­
rzania wiadomości o gospodarstwie rolnem. 
Oczywiście tak martwym znowu sezon nie jest, 
aby nie miały się w nim rodzić mniej lub wię­
cej awanturnicza pomysły o wielkich pianach 
„na przyszłość". O teatrach tym razem oioho. 
Wiedeńczycy dość już mają komedyi,j a i o 
„Weneoyi" nic się nie mówi, która miała w 
Praterze powstać. Od czasu, jak Ronaoher zmarł, 
brak Wiedniowi człowieka, któryby miał ini- 
oyatywę i potrafił założyć ohoćby restauraoyę 
taką, w której każą słono piaoić, a za to raozą 
śpiewem fałszywym egzotycznych „artystek" i 
popisami akrobatów. Otóż o nowych cafesohan- 
tants boz Oauala grando i.ponld di Rialso, ozy 
też choćby z całym placem Ś. Marka w miniatu­
rze , ani o „Ostenach" z Marsalettą zrodzoną 
gdzieś pod Wiedniem i oahrzczoną wodą Du- 
najową ani mowy być nie może. Mówi się tyl­
ko o nowej wystawie i to na rok 1895/96 za­
powiedzianej. Kiedy przed dwoma laty wysta­
wa muzyczno teatralna skończyła się takim do­
tkliwym deficytem, zaklęli się projektodawcy, 
że nie umoozą swych palców nigdy więcej w po­
dobnej sprawie. Niedługo potem jednak ci sami 
ludzie urządzać zaczęli festyny i korca kwiato­
we w ogrodzie belwederskim, w Praterze i 
w Augartenie. I wdzięczność im się należy za 
t o , bo jest to jedyny sposób wywołania ogro­
mnego ruchu pieniężnego, stworzenia pracy dla 
całej armii rzemieślników. Gdyby nie te zaba­
wy, ludzie bogaci trzymaliby swe pieniądze 
w kasach wertheimowshioń ; dzięki zaś tym za­
bawom , upuszczą dużo krwi swym kapitałom. 
Tym razem zabawa będzie się nazywała „w y­
stawą kongresową" i ma być wiernym obra­
zem Wiednia z roku 1815. Dlaczego wybrano 
rok 1895 (grudzień) i rok 1896 styczeń i iuty 
na to przedsięwzięcie, tego mkc dobrze nie ro­
zumie. Bo wystawa takn pamiątkowa przywią­
zywaną bywa do pewnych lat, do roozmoy, po 
upływie półstulecia, lab wieka całego, ale me 
do 80 roku! Możaaby jeszoza to rozumieć, gdy­
by jakieś niezwykłe wydarzenie polityczne oży­
wiło dziś wspomnienie kongresu z roku 1815. 
Ale i ten czynnik odpada. Maiejaza jednak 
to. Wystawę urządza muzeum austryaokie — 
i będzie ona sama przez się nadzwyozaj zaj­
mującą. Zawierać bowiem będzie wierne odbi­
cie Wiednia całego* we wszystkich jego warst­

wach z owego ozasu. A  był podówozas Wiedeń 
niezwykle ożywiony i miał ohwilowo pozór 
stolicy nie Auatryi tylko, ale całej sprzymie­
rzonej przeciw Napoleonowi Europy. Dawano 
woiąż bale i festyny, maskarady, polowania, 
karusel e na cześć oboyoh i własnych dyploma­
tów. Nigdy Wiedeń tak się nie bawił; zjechało 
się z całego świata mnóstwo artystów, śpiewa­
ków i różnych komedyantów ku uciesze wyi- 
szyoh warstw i pospólstwa. Szwaozki trudziły 
się wynajdywaniem nowyoh strojów, rzemieśl­
nicy pracowali gorączkowo nad meblami, sztu- 
kateryą, ozdobami pomieszkań, sal, domostw 
całych. Czas ten kongresu miał swoją własną 
modę, własne zabawy, niemal własną sztu­
kę — gdyby sztuka w rzeczy samej mogła 
przyjść na zawołanie dowoipnej dyplomacji. 
Czas ten cały przedstawić w sprzętaoh, meblach, 
strojach, obrazach, ilustracyaoh i portretaoh bę­
dzie nie lada praca. Tymczasem zbiera muzeum 
materyały i uprasza posiadaczy o zgłaszanie 
gię z przedmiotami do wystawy.

Wiedeń 11 lipoa.
(Z izby sądowej).

Edward Springer i jego żona Marya Sprin­
ger, o któryoh nielitośoiwem pastwieniu się 
nad dsieokiem dziesięoioletniem, oddanem im 
w opiekę, przed kilkunastu dniami doniosłem, 
wozoraj stawali przed sądem karnym krajowym 
oskarżeni o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Rozprawa ta odsłoniła straszny obraz 
zdziczenia charakterów. Małżeństwo Springe­
rów wzięło przed rokiem na wyohowame bra- 

j tankę, podówczas jeszoze nie mającą 10 lat, An­
nę Springer. Dziecko to zawsze zachowywało 
się cicho i skromnie i nikt z mieszkańców do­
mu, w którym mieszkali Springerowie, nigdy 
nie zauważył nic zdrożnego u małej Anny. Ale 
przybrani jej rodzice opowiadają, że nie mogli 
wytrzymać jej przywar, złodzie/skioh nawy- 
oz k, kłamstw i złośliwości. Bili więc w zawo- j 
dy biedne dzieoko, biła je oiotka za lada drc-1 
bnustkę rózgami i kijem, a potem podmawiała 
wracającego z roboty męża, aby chłostał wy­
chowankę za różne przefcroozenia. W  samo 
święto Bożego Narodzenia sąsiedzi słyszeli, jak 
katowano Annę. Uderzenia laskami i pisk ża- 
łośny dziecka słychać było na całem piętrze. 
Powtarzało się to co 2 lub trzy dni, a kiedy 
oburzeni sąsiedzi ohoieli się ująć za biedną 
dzieciną, odprawiała ioh Marya Springer, wy­
gadując straszne rzeczy o niesforności tego dziec­
ka. Mąż jej w złości nieraz bił głową dzieoka 
o krawędź stołu, a mała dziewczyna takie miała 
rany na całem oiele, że siedzieć nie mogła. ’ 
Razu pewnego jedna z sąsiadek znalazła ją 
przyknoniętą na ziemi, z rękami związanemi 
nad kolanami, pod któremi Springer kij przy­
twierdził. Formalne tortury wymyślano dla 
dziecka. Przed trzema tygodniami ciotka po­
wzięła podejrzenie, że brakujące jej 8 centy 
sprzeniewierzyła, czy skradła mała Anna. Au 
to katowała ją oały dzień, a wieozorem przy­
piekała jej ręce nad ogniem. Ślady tego barba­
rzyństwa nie dały się tak łatwo usunąć i za­
wiodły wreszoie zacną parę małżeńską na ław­
kę oskarżonych.

Dzieoko wskutek tortury użytej przez ciot­
kę — nietyiao popalone miało ramię prawe, 
ale i ząb jeden uszkodzony pod naciskiem rę­
ki oprawczyni, zatykającej jej usta, aby me 
krzyczała. Na usprawiedliwienie tych okru­
cieństw oskarżona podaje, że mała Anna jest 
istotą zupełnie zdemoralizowaną, że kłamie, 
kradnie, nooe całe za domem spędza i t. d. W 
klasztorze, gdzie dziecko wprzód wychowywało 
się, nie najlepsze o niem wydano świadectwo, 
ale w tutejszyoh dwóch szkołach zgodnie wy­
chwalają je jako bardzo posłuszne i tylko w

ładnej ze szkół zauważono u niego przywarę 
[łótliwośoi, którą stwierdza też dyrekeya szpi­

tala Rudolfa, (gdzie się mała Anna leczyła w 
ostatnioh tygodniach).

Przesłuchiwana jako świadek Anna nie 
śmiała nawet spojrzeć na wujostwo, tan się 
ich dziś jeszoze lęka. Zapytana o generalia, opo­
wiedziała, ia 26 lipca mieć będzie 11 lat, że 
ojoieo nmarł a matka żyje w Morawii, że wy- 
ohowywała się w klasztorze, który musiała o- 
paśoio, bo się źle sprawowała (weil ich schlimm

war!) N a zapytanie, ozy choe zeznać coś prze 
oiw wujowi i oiotoe odpowiedziała dwukrotnie 
stanowozo: „nie, nie!"

Biedna ta mała sierota, poniewierana tak 
eredze, jeszcze w sali sądowej dała swym opraw- 
oom lekoyę miłośoi i przebaczenia. Kiedy sąd 
skazał oiotkę na 8 a wuja na 5 miesięcy cię­
żkiego więzienia i Anna o tem się dowiedziała 
zaczęła płakać i zawodzić, że będą w tym 
ponurym domu więziennym musieli mieszkać.

Ile instyktów dobrych stłumia a ile złych 
budzi taka brutalność, która tym razem zasłu­
żoną otrzymała karę? Zwalać winę na kłamli­
wość i inne przywary dzieoka bardzo łatwo, 
ale do czegóż to zawiedzie? Ileż to dzieci do 
rozpaczy przywodzi swoją krnąbrnością wycho- 
wawoów a wyrasta mimo to na pożyteoznych 
członków społeczeństwa tylko dzięki oierpliwośo: 
rodziców, nauozycieli, duchownych.

Wozoraj właśnie jakby na illustraoyą tem 
jaskrawszą tego «mutnego procesu, w trzeciej 
dzielnicy mała ośmioletnia dziewczynka (Marya 
Stingl) f&ntazyami swemi i kłamstwami zaa­
larmowała sporo ludzi i komisarza polioyi. W y­
szła nad kanał Dunaju, jakby szukająo sposob­
ności utopienia się. Zatrzymana przez policy- 
anta opowiedziała mu, że chciała się zabić, do 
jej w domu jeść nie dają i ją katują. Nagro­
madziło się, jak zwykle, bardzo wiele litości­
wych ludzi, żądnyoh wrażeń i nowin i zaczęto 
biadać nad biedaczką ośmioletnią. Policyant za­
prowadził kandydatkę na samobój czynię do ko- 
misaryatu, gdzie ją zrewidowano i zbadano sta­
rannie. W  kieszeni od sukni znaleziono wpraw­
dzie ćwiartkę z napisem. „Koohana mamo, uto­
piłam się!" ale ciało dzieoka dobrej tuszy i 
bez najmniejszego śladu bioia, było najlepszym 
dowodem, że ta dziewozynka ani głodu nie 
oierpi, ani bitą nie bywa, i tylko fantazyą ma 
niezwykle żywą. Dowiedziano się też później, 
że w gronie rówieśniczek w szkole i kołach 
swych znajomyoh uohodzi za bezczelnie kłam­
liwą!

To mnożenie się ohorobliwyoh wypadków 
żądzy senzacyi u dzieoi w najrańszym już wie­
ku powiunoby zwrócić uwagę pedagogów i po­
budzić do wytłómaozenia tyoh objawów, a za­
razem do obmyślenia środków oelem ioh uchy­
lenia.

Z wystawy.
Pawilon c. k. Bady szkolnej krajowej.

IX.
Jest jeden dział nauki w szkołaok, który 

należy do najnowszyoh, t. j. nauka zręczności 
czyli tz. „slojd". Nazwa szwedzka, gdyż w Szwe­
c j i  najwcześniej ujęto w system naukę wyra­
biania łatwych przedmiotów z drzewa. U nas 
do r. 1885 nie stanowiły ręczne roboty chłop­
ców przedmiotu obowiązkowego, tylko w wielu 
okolicach nauczyciele z własnej ohęoi zatru­
dniali młodzież męską robotami ręoznemi, stru­
ganiem z drzewa modeii narzędzi gospodarskich 
lub jakich codziennych przedmiotów przy uży­
ciu t. z. kozików i innyoh najpospolitszych 
przyrządów. Dopiero od r. 1855 w SoKalu, a 
od 1889 w Krakowie istnieją kursa feryaine 
dla wyKształoema nauczycieli w tym kierunku 
i rozpowszechnienia tych ćwiczeń w szkołach 
ludowych. Na wystawie widzimy całą normal­
ną seryę praedmiotów, uszykowaną od łatwiej- 
azyoh do trudniejszych, które uozaiowie wyra­
biają, doskonaląo się stopniowo, a jest serya 
sokalska, wykonana staraniem p. dyrektora 
Siedmiograja i krakowska staraniem p. msp. 
Spisa. Przytem widzimy zbiór wzorów, wyda­
nych drnkiem, wraz z planem i mformaoyą, 
w ozdobnej skrzynce pomieszozony, oraz zbiór 
narzędzi, bardzo prostych i nielicznych, który­
mi to wszystko wykonzne być może. Fundu­
sze krajowe i powiatowe, niekiedy gminy i oso 
by prywatne łożą koszta na rozpowszeohnienie- 
i utrwalenie nauki, wysłanie nauczy ciuli na 
kurs* lub sprawienie przyrządów dla szkół, 
ozem najlepiej uznają pożycek tej nauki. Za- 
znaozyć należy, że wzory oparte są wprawdzie 
o normalne szwedzkie, jednakże przyrządy obce 
naszej ludności, zastąpiono swojskiemi, a wszyat 
kim przedmiotom nadano wogóle kształt, od-
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Ustęp z podróży po Szwajcaryi
przez Franciszka Bylickieyo.

(Ciąg dalszy).
Widocznie przeznaozonem było, abym nie­

ustanne miał teraz niespodzianki, bo oto prze­
chodząc około olbrzymiego głazu, który Jeżał 
tui obok drogi, widzę odpoczywająoyoh czte­
rech turystów i poznaję wśród nioh przede- 
wszy.tkiem mojego Anglika z Berisal. Sposób, 
w jaki mię przywitano, jakby oddawna znajo­
mego, zapytania, byłem na Simplonie, gdzie 
idę i co myślę dalej robić, zachęciły mnie do 
Pozostania i do odpoczynku. Przedewszystkiem 
nastąpiło, oo niezwykle, tak na poczekaniu, 
Przedstawianie się. Pan Luigi Lertona, redaktor 
?z'ennika U Cittadino w Genui, William Elder
I Gouper, urzędnicy banku australskiego w Lon- 
dyoie, i pan Thomas Wallaoe, literat, równie 
śf Londynie zamieszkały. Tan ostatni szczegół-
II ^kaęywał dla mnie życzliwość. Jest to czlo- 
^ lek pięćdziesięciu kilku l*t, średniego wzro­
stu, bardzo sympatycznej i inteligentnej twa­
rzy. Niewiele mówiący, ale treśoiwy, niepospo- 
lioie wykształcony, a przedewszystkiem posia­
dający dziwnie pogodny umysł, Pan Oouper, 
to typ Angliku północnego, jukioh wielu spo­
tykałem w ioh najściślejszej ojozyżnie. Lubią- 
oy uśmiać się, sP°strzegawezy i dowoipny, z 
lekka rub szny, <>bok wielkiej ogłady i deli­
katności. Pau Elder, młody jeszcze, ale łysy,

przypatruje się tak, jakby mówił: oo 
z* szkoda, że nie jestem takim. W końcu Lui- 
gi Lertona, kto wie, czy z tej czwórki nie zaj­
mujący najwięcej, jest lo mężczyzna bardzo w>- j u siebie, 
sokiogo wzrostu, szczupły, w ruchach wykwm- j

by nie góry i lodowoe, moźnaby po pewnem 
zaniedbaniu, jakie ta na każdym kroku jest 
widocznem, łudzić się przyjemnie, że się jest

lny, rysów twarzy bardzo wyrazistych, entu 
zyasta, pełen żyoia, któremu niezwykłe wykształ­
cenie, jakie posiada, służy tylko za tło dla 
własnej' fantazji.

Otóż niespodzianie jestem z tymi cztero­
ma ludźmi, jakbym znał się od dawna. Do­
kąd pan idzie ? — zapytuje mnie Wailaoe — i 
oo pan zamyśla robie ze sobą ? — Mam za­
miar przejść przez 3 szczyty, ibimpion już prze­
byłem, a teraz czeka mnie Gothard i Furka, a 
panowie dokąd idziecie? — My odbyć możemy 
taką samą drogę, bo nam idzie szczególnie o 
to, aby ohodzić. — Więc doskonale, idziemy 
razem! Umowa zawarta, przystąpiłem też wnet 
do spółki. Kasyer nasz, p. Goupar, pobiera od 
każdego dziennie po dwadzieścia trunków, a 
oo oszczędzi, to jest zyskiem spółki. On o wszyst- 
kiem pamięta, za wszystko płaci, jeduern sło­
wem , on jest naszym pełnomocnikiem, kasje­
rem, administratorem. Przyznam się, ze nigdy 
jeszoze me zdarzyło mi się zawrzeć tak szynko 
znajomośoi, to też była chwila obawy, ozy nie 
utracę swobody swojej. Obawa ta jednak zni­
knęła przy bliższej znajomośoi.

Paśoiliśmy się więc w dalszą drogę, a w 
pół godziny stanęliśmy we wsi Simpeln.

Gzuó już tu Włochy. Podmuchy wiatru
cieplejsze, pomimo, że znajdujemy 
na wysokośoi 1480 metrów. Oberżay jeszoze, _ . .

krótkiego wzroku, miloząoy, aje lubiący, aby 1 nazwana szumnie hotelem, przypomina 
około niego było gwarno. Ludziom wesołym, j nasze lepszego gatunku domy zajezdne.

się jaszcze 
w Simpeln, 

bardzo 
a gdy-

Pamiętam, jak w r. 1887, bawiąo w pól- 
nooaej Szwecji, we wsi KrylDO, ucieszyłem się, 
gdy przechodząc przez wieś, bardzo pięknie za­
budowaną, spostrzegłem zaniedbaną chatę, tro­
chę walącą się, nieomieoioną, przed którą było 
mała bajura, powstała prawdopodobnie z wczo­
rajszego deszczu. Niskie drzwi prowadziły do 
ohaty, z której właśnie wychodziła krowa; 
szkoda tylko, że zbyt ładna i zbyt czysta. Kie­
dy ukazał się za krową parobek, o mato oo nie 
zawołałem po polska: „mój przyjaoielu, jak się 
tu idzie do rzeki Daleit".

O mało też nie zapytałem w hotelu birn- 
pein po polsku, oo je3t na obiad. Złudzenie mo­
je trwało też w ciągu obiadu, gdyż dawno me 
jadłem już czegoś równie niedbale przyrzą­
dzonego.

W czasie obiadu zaturkotał powóz; wyj­
rzeliśmy przez okno, była to landarA na cztery 
osoby w środku, na jednę z przodu i na trzy 
w gómem pudle. Przez kilka minut wy- 
sypywuło się z niego jak z woraa razem 
osób dziesięć. Była to, jak się później po­
kazało, jedna rodzina. Rodzice, cztery cór­
ki od ośmnasta lat do nie wiem już ilu, je­
den syn, jedaa prawdopodobnie guwernantka 
i dwie .damy, widocznie blisko spokrewnione 
z całą gromadą. Anglicy! a gdy wsypali się do

tura chciała popisać się, oo umie. Pominąwszy ! pmem dc piekła, to jednak pragnąłem dowie- 
nas, gospodyni, kelner i por oj er uśmiechnęli I dzieó się, kto ponosi koszta podróży, czy pan
się na ten widok, a kucharka wyszła z prze­
ciwległej kuohni, aby się im przypatrzeć.

Widocznie cała rodzina wiedziała o swej 
urodzie, bo weszła do sali z pewną nieśmiało­
ścią i obsiadła szozeinie stół, nie oglądając się 
na nas.

I my rówmeż odpłaciliśmy zupełną wza­
jemnością, ale tam, gdzie są Anglicy, tam nie­
ma przeszkód dla Anglika do zagadania ohoćby 
słów kilku — to też niebawem między moimi 
Anglikami a tamtymi nastąpiła krótka wymia­
na myśli, podczas czego Lertona i ja oddaliś­
my się swobodnemu podziwianiu brzydoty te­
go towarzystwa. Przyznał i Lertona, ze wiele 
widział, ale coś podobnego widzi po raz pierwszy.

Rodzina ta podróżuje jak się pokazało, po 
raz pierwszy w życiu. Jakieś nadzwyczajne 
zdarzenie widooznie poruszyło tę gromadkę z 
miejsoa i rzuciło aż tu w góiry. Moza wielxi 
los, wygrany na loteryi, może spadek lab zysk 
szozęśliwy, dosyć, że osób dziesięć postanowiło 
opuścić po raz pierwszy Auglię. Ilezbym dał 
za to, gdybym mógł dowiedzieć się prayozyny 
tego. Więo próbujmy! Po kilku zapytamaoh po­
kazało się, że oała rodzina robi podróż poślub­
ną. Jegomość, którego wziąłem za syna, jest 
mężem jednej z najnieurodziwszyoh córek, reszta, 
jako attaches, dzielą słodycze tej pierwszej po­
dróży młodej pary.

Wszyscy, jak nas było pięciu, powstaliśmy 
uroczystym ukłonem wyraziliśmy ży-z miejso i

salki, było pełno aż po brzegi. Jeszcze nigdy ozenia szozęśoia, powodzenia, oo zostało przy- 
me zdarzyło mi się widzieć razem dziesięciu o- I jęte z uśmiecham i z wdzięcznością, 
bób równie brzydkich i zdawało się, jakby na- Chociaż oiekawość jest pierwszym sto-

* młody, ozy panna młoda, ozy ojciec lub ciocia? 
Ta kwestya pozostała jednak nierozwiązaną, 
jakkolwiek Couper twierdził, że zapewne po­
dróż odbywa się na koszt papy.

Z pewnym żalem opuszczałem Simpeln, 
ohooiaz tu i brudno i drogo. Tyle zagadnień 
nierozwiązanych i nie wiem, dlaczego mnie tak 
rodzina ta zainteresowała. Jestem też pewien, że 
mnóstwo tu musi być dziwactwa.

Z Simpeln ruszyliśmy krótszą drogą ku słyn­
nej galeryi Algaby. Jeszcze połowa drogi nas 
czeka, ale kilkanaście kilometrów aż do Iselli 
należy do uajpiękuiejszyoh i do najwspanial­
szych w Alpach. Potrzeba więo zapomnieć o 
pewnem znużeniu, bo to, oo mamy wkrótoa zo 
baczyć, wymaga skupienia. Przybyliśmy też w 
niespełna godzinę na galeryę Algaby, zkąd wi­
dać już na dcie rzekę Diyerię; ta nas zaprowa­
dzi w ozarająoy wąwóz, zwany wąwozem Gondo. 
Tyle się nasłuchałem o tej miejscowości, ża 
szedłem z pewną obawą przel rozozarowaoiem. 
Libię widzieć, jak się popisała natura, lubię 
wid sieć i słyszeć, jak się popisali ludzie Wolę 
podziwiać i zaihwycaó się, auiżeli krytykować. 
To taż obawiałem się, o*y przaslawny wąwóz 
Gondo tak mnie istotnie zaohwyoi, jak się spo­
dziewałam. Mci Aaglioy nie bardzo zdawali so­
bie sprawę z tych przyjemaości, jaki* ioh cze­
kały, ale Lsrsoni był uroozyssy, jak gdyby 
przsd występem serdecznego przyjaoiela.

(Dokończenie nastąpi).
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pow1' aida ąoy formom przedmiotów, u£ywvaych 
przez ludność naszą. W  ubiegłym rota szkol­
nym c dziełu,to tej n&uki w 202 szkoł&oh 67 
okręgów.

Przejrzawszy całe mnóstwo acsitytów, trk, 
wzorów i okazów ry°unkrwyoh i kaligrafioz- 
nyoh z rótnyoh szkół męzkioh i żeńskich, nie 
zapomniimy jeszoze o jednej wużuęj rzeuty,
0 nanoe ma uozkich, którą reprezentują ogród­
ki freblowskie, Posiadają one miły kącik n 
wstępu pierwszej sali pawilonu, a gustownie, 
zna. i ręką kobiecą ułożone przedmioty, mile 
wzrok nęcą ku sob*j. Urządziła dział ten pani 
Grottowr, kierowniczka ogródka przy semina- 
rynm naucz, ieńskiem we wowie, a znajduje­
my tam pomieszczone wszystko, cokolwiek ilu­
strować go moż” , stół do z*baw, ławeczki, przy- 
bory, t. z. diry Fióbls, przybory do rysowa­
nia. wyszywania, wyplatania, wykluwania, skła­
daniu i wycinania papierków do robót patyoz- 
kowyoh i t. p., modele najpospolitszych zwie­
rząt i inno przedmioty do nauki pvglądu, pra­
ce dz^eoi, przytem i prace nczennio anrsow. 
Roboty dzieci uderzają, ładem i wdziękiem i 
Starannością; wśród tego wszystkiego widnieją 
jędrne i pouczające napisy, jak „zabawi jest 
prawem dziecka", „zabawa jesi nauką dziecka". 
Obok tego w szafce biblioteczka, zawierająca 
ba.kj, powiastki, wierszyki i pieśni, oraz opisy 
zabaw, wszystko dla wieka dziecięcego.

A gdy już sympatyczny ten kącik porzu­
cimy, który uzupełnia przegląd tokr ranki w 
szkołacn riższyeh, przejaziny do sali druguj, 
przezraozonej speoytlma dla szkól śreanioh. 
Wystawę planów, -egulam nów, iustrukoyi i 
podręczników szkolnych oglądaliśmy już w 
pierwszej sali i widzieliśmy naocznie postęp, 
jaki na ter polu istnieje, jak ogólny dydakty­
czny system stkól średnich vistryaclaoh sta a 
bię Rada szkelaa przystosować do duoha na­
szego narodu, mająoego swoją speoyalną trr.dy- 
oyę wychowawczą, a to szczególnie przez do­
bór podręczników, ora", więcej orygmilnyoh, 
nie tłómaczonych ,ak dtwniej, przez oiągłe 
rczporząuzenia, normalizująoe i udoskonalające 
tok nauki, i wychowania. Tu znów rozścielają 
się przea oczyma zbiory środków naukowych, 
pom„eszczonyoh w szafach, naprzód gabinet 
geograficzny i historyozny, petem rypunko wy
1 archeologiczny, wreszcie fizykalny i przyro­
dniczy.

Pierwszy zestawił .nsp. German i prot. 
Ma, ,rsk , znajdujemy tu całe mnóstwo n.ip, 
globusów i atlasów, niektóre pomieszczone w 
szafie, sporządzonej oryginalnie według pomy­
słu, prof. Bestia. Nadto na śoiauaoh roz bieszo­
na oała kolekcja obrazów do nauki hlstoryi, 
przedstawiających ważniejsze dziejowe wypadki 
i oseby, oo zwłaszcza w gimnazjum niższem 
jest ba: deo ważną izeozą, gdyż uozeń sunie 
zapamięta to, oo widzi, prooz tego ma dokła­
dno i ściśle przedstawione ubiory i zwyczaje 
z ji_żd go czasu :i wieku. Bardziej ztś dla klas 
wy ższy m służą obrazy nijważniejszy )h pomni­
ków architektury, tak ze starożytności, jak śre­
dnio wiaoza i czasów nowszych. Kształcą one 
zmysł pięana, ale i apiaatyozniają naukę, szo- 
ro podług genialnej myśli Wiktora Hugo w 
No 'e-Eame de Pans luazkośó, jak teraz dru­
kiem, tak dawniej przemawiała głównie kamie­
niem i budową, tu się jej duoh i charakter 
krystalizował.

W  gabinecie rysunkowym są obfite wzory 
i modele do nauki rysunków, w archeologicz­
nym zbiór przedmiotów z zakresu sztuki i sta 
rużytnoioi greckich i ,rzymskich. Zbiór ten 
urząlził sam rektor dr. Ćwikliński, zasługa zaś 
tern wię&sza, i  tyle dziś głosów przeoiwnyoh 
nauce filologii klasy cznnj w gimnazyaoh; zbiór 
ten przekonao może, .ż nauka, ilustrowana 
przedmiotami zc świata starożytnego, kszWoi 
„mysi niesionezenie wśród nerwowych płodów 
literatury nowszej jakieś uspokojenie wstępuje 
w duszę, gdy się przeczyta ustęp Homera lub 
Horaeyusza, cóż dopiero, gdy lektura lluitro 
waną będzie poglądem, jak to się dzieje w pe ■' 
wnym zakresie, a dziać się ma coraz więojj.

Kie tu micjsoe szerzej się nad tą kwestyą 
rozwodzić zuuweżymy tylko, że — jak piany 
i rozporządzenia najnowsze ws azu.ą — nauka 
ooraz oaraziej wyzwalaną jest z więzów znie­
nawidzonego i przesadnego gramatycyzmu, a 
wkracza na pola szarsze, literaoko-artystyczne; 
przyczyniają się kn temu i stypendya, nazie­
mne na podróże ircheolugiozne nauczycielom 
s z k ó ł  średnich, a przyozy mą się . tbiory, jakich 
no ma ny wzór podał p. rektor Cyiklińjfci.

Gabinet fizykalny, trządzony przez wie- 
deń*kioh profesorów Hoflera i Huissa, tudzież 
przyrodniczy, zebrany staraniem prof. Rostaiiń- 
ikiego, Limbaoha, Łomnickiego i Wajgla, daje 

pogląd na to wszystko, co zwykle w gaDimtaoń. 
g.mnazyaluyoh się znajduje, i objaśnia naukę 
fizyki i historyi naturalnej w szkoiaoh śfeddfófi 
i seminary aon nauczyoielssich. Po śc .anach 
rozwieszone i rozłożone po stołach w olbrzy­
mich tekach mnóstwo rysunkowych prao uoz- 
niów szkół realnych, przedstawia tę gałąź na- 
imi przyszłych techników, a znajdujemy tu na­
wet zarody talentów artystyoznyoh, niektóre 
obrazy uderzają siłą wyrazu i wyrobieniem 
perspektywy.

Przy urządzeniu fcyeh wszystkich norm»l- 
nyoh zbiorów środków naukoi.yoh, jakie się 
w obu salach znajdują, a z których nie wymie­
niliśmy jeszcze wzorowej biblioteki, złożonej 
z książek do czytania dla młodzieży szkolnej, 
pomieszczonej w sali pierwsaej obok szaf z pra­
cami literaokiemi nauczycieli i profesorów, 
miała Rada szkolna nietylko cel ogólnie w oałej 
wystawie wiaoozLy, tj. przedstawienie cułego 
co—u nauki w szkołach wszystkich kategoryi, 
postępów kraju na polu szholaiotww, owoców 
dzialalnośoi tak Rady samej, jak podległa ;o  jaj 
ouła nauozyoiolskugo. Wytknęła ona sobie je­
szcze osi sięgający w przyszioso, mianowioie 
unormowania zbiorów i środków naukosy-h, 
janie każda szkoła w swoim zakresie mieó po- 
r „m a . na wystawie poznają nauczyciele naj­
lepsze przyrządy i o*azy — przy tom wczyBt- 
kiem Jiozyła się R da szkolna z funduszami, 
jakimi szkoły nasze na ten oel rozporządzaj* — 
a przez zamierzone psryodyozne demonstraoye 
i objaśnienia przyrządów i okazów nowszych 
ponczą się o ich fankoyonowamu, uzupełnią 
wtasne wiadomości i uczniom powierzą zdoby­
cze na polu nauk przyrodniczych, największe 
z tegoozesnyoh.

W  sali drugiej znajdujemy także zbiór 
fotografii zabudowań wszystkich szkół średnich 
galicyjskich i ich plany naklejone w amkaoh, 
obracających się około wspólnej osi. pociechą 
widzimy wiele ,uż gmachów nowych i wszel­
kim wymogom odpowiadr.jf.oyoh, jaa lwowskie 
gimnazjum trzeoie i ozwarte, tarnc. rskie, b y  
oneńsaie, lasiolshie, jarosławsais itd Speoyal te 
rozm. osaczone są fotografie sympatycznego Za­
kłada 0 0 . Jezuitów w Ohyrc wu, widom ogólne, 
wnętrza uozelai, gab.aetow, kaplicy, sal gimna­

stycznych , sypialń, jadalń, obrazy owiczeń 
uczniów, kapeli zakładowej itd ., które dają 
pojęcie o wzorowo urządzonym i ślicznie a 
zdrowo położonym zakładzie, jeżeli nie miało 
się sposu„nośoi osobiście go zwiedzić.

Aby uzupełnić obraz wychowania umysło­
wego, pomieszczono na wystawie także i dział 
retrospektywny; |est on jednak dość szozupłu 
reprezentowany i nie może stanowtó dokładne­
go obrazu szkolnictwa dawniejszego: Musimy 
to przypisać brakowi miejsca. Przedstawienie 
stanu obecnego wyczerpało wszystkie kąciki, 
już nie miały się gdzie pomieśoić wszystkie 
okazy z przeszłości Jest tylko w szafie zbiór 
pcdręozników szkolnyoh, używanych w Galioyi 
od r. 1773, or»z bardzo oiekawe Ehren- i boLand- 
buchy, niektóre jeszcze z początku naszvgo 
wieku; uśmiać się można bardzo, przeziera :ąo 
te zapiski, n. p. „Ich N. N. /Schiller dieser und 
dieser Klat, s, mustte mich eigenhandig im Schand 
buche unłerschreiben, weil ich meinen Collegen ge- 
schlagen habeu albo „weil eh in der Schuie unacht- 
sam waru i t. d. Następuje dokładne datam, 
ozusem dopisek „wofiir ich mit einem *o und so 
luiigem (.arcer bestrafl w u / d e Zapewne, gdyby 
się spodziewał taki biedak, że dziś 'eszoze oczy 
potomnych, może jego dzieci i wnuków, na 
publicznej wystawie będą oglądać ślady i do­
wody jego zł* go czynu, uigdyby się go nie 
był dopuścił.

Obok obatzu wykształcania umysłowego 
młcdi.ieży y  szkołach naszych, daje wystawa 
i obraz wychowania fizycznego. I  na tem polu 
stosunkowo największy postęp spostrzegany, 
gdyż coraz bardziej wohudzi w krew i życie 
społeczeństwa pogląd „men; sana in corpore sa- 
no“ i coraz większe maksyma ta znajduje za­
stosowanie praktyczne w wyohowaniu szkol- 
nem. Tyla już pisano o znaczeniu i zagługach 
Dra Joidana, profesora Żulińskiego i innyoh 
w tym Kierunku, że chyba nie potrzebujemy 
nio dodawać. Na wystawie znajduje się oały 
zbiór planów, fotografii, obrazów, modeli, wy­
konanych bardzo ładnie z figurkami obłopczy- 
ków, dziewczątek i nauczycieli, ilustrujących 
wiernie ćwiczenia młodzieży w parfcu Joidana 
w Krakowie, pofflŚug którego wzoru, założono 
już wiele innych w Galioyi. Widzimy też 
zb’ ór wszystkich przyrządów do zabaw i gimna­
styk , kul, piłek, lawn-tennisów, dy «ków, ka­
rabinków, strzelb, paśasay itd. itd. Pcdobnie 
znajdują się fotografie z ćwiczeń i miejso po- 
b} uu, zb.ory przyrządów do zabaw, apteczka 
podręczna i wykazy frekwencji kor pusów i ko­
lonii wakacyjnych. Park Jordana ma pomiesz- 
ozerie u wstępu sali drugiej na prawo, kor­
pusy wakaoyjna nad drzwiami wohodowemi do 
sali pierwszf i. O znaczeniu tyoh ostatnich, tak 
ważnych dla młodzieży, k‘ ó r. w ozasie waka- 
oyi najwięcej ma czasu i sposobności do óri- 
ozeń ciel«snycb, oraz kuracyi, gdy jej potrze­
buje, niech świadczy, ie  gdy przad dziesięciu 
laty liczyły kolonie i korpusy członków 31, 
dziś mają ich ckoło półtrzecia tysisna, a i ta 
liczba z i pewne w najt* ższej przyszłości równie 
olbrzymio wzrośnie, skoro tylko początkująca 
dopit-ro idea, bardz.ej się praktyozuie rozwini?, 
a rodzice o jej douiosłośoi się przekonają.

Ale czas zakonozyć już opis, n’e roszozą- 
ey sobie bynajmniej prawa do wyczerpująoego. 
Takie tu bou jm begaotwo zebranych mate- 
rya«’ów, tyle rzeozy kształoąoych i pouczają­
cych nawet dla profanów, że praj-nęioby się 
spędzić w pawilonie, nie godzin, ale dni przy­
najmniej kilka, spory o nim traktat napisać, 
n;e krótką dziennikar :ką wzmiankę. Zdaje się, 
że nie potrzebujemy zachęcać do zwietrzenia 
paWiłonu, ale pilnego i wglądającego w szcze­
góły : wszysoj rt dzice, którzy tylko interesują 
się nturą i wychowaniem swych synów i có- 
rok, będą nrle przyglądać się wyitawionym 
okazem; dalej każdy, kogokolaie'i obchiJzi 
postęp naozsgo biednego krajana polu cś-riaty, 
do niedawna tak nod tym względem zaoofa- 
nego, z pociechą oglądać będzie ohwalebne v ń- 
łowar i i ich owooe, a seroe nau róść będzie 
i otu°ha wstąpi, która zagłuszy pesymistyczne 
krzyki ludzi- obrzuoająoych błotem najszla- 
ohetn'e'?zą dz:ałalność i wszędzie tylko cienie, 
nie światło widzącjoh. O nauczycielach nie 
wspominamy. Ci, na'uralme w pierwszym rzę­
dzie, znajdą obfity pokarm dla duoha, cala 
muóitwo pouoznń i wskazówek, gdy zobaczą, 
co i jak gdzmndziej s:ę robi, wogóle dla nioh 
paw, on ma największe zer,ozenie, znaczenie 
szkoły praktycznej.

Stwierdz’ 0 moż my wre3zoi®, że cele, ja­
kie Eobio Rada szkolna przy urrądseniu pawi­
lonu wytknęła, zostały osiągnięte, bo pawilon 
daje w przejrzystym rozkłrdiie wyozerpująoy 
pogląd na cały ustrój szkolnictwa i kińozymy 
wyrażeniem wdzięczności JE. p. Nanrestniko^i 
za szczodrą ofiarę w wybudowaniu pawilonu 
własnym kosztem pfywamym, oraz p. wicepre­
zydentowi B bizjńskem u i pp. i adziom za 
poniesione trudy około zgromadzenia miterya- 
łów i ioh uporządkowania.

*
* *Mauzoleum Matejki powiększyło się znów 

o kilka ob aaów i szkiców niezapomnianego 
mistrza,. Nadeszły następujące obrazy: „Iwo 
Odrowąż" i „W it Stwoiz", szkice do „Dzwo­
nu Zygmunt.", do „Kośoiuszki pod Racławi­
cami", kartony, według których dokonano po- 
liohiomii kościoła Maryaokiego- w Krakowie i
szkice do „Historyi rodu ludzkiego".* »*

Dyrekoya wystawy zawiadaina, że ter­
min do nadsyłania .ogłoszeń na czasową wysta­
wę drobiu, króliaów i ptaotwa ozdobnego, 
przedłużył- do 1 sierpnia b. r. Wystawa ta
oabędzie się w piorwszyoh dniach września.** *

Wyoieozka Węgrów pr-ybędzie do Lw o­
wa dnia 15 sierpnia. Udział w niej wezmą 
ozłonr-owie oba Izb węgierskich i przemysło­
wcy węgierscy. Na ozele wyoieozki stać Dędą 
pp Wekerle, prezydent ministrów i Banfiy pre­
zydent nariammtn.

Lichwa i Jej oddziaływanie
na ekonomiczne położenie ludu wiejskiego.

Z poocą kiem bieżąoogo roku donosiliśmy
0 prooeaaoh karnyoh, ^ycoazonyoh przez tutej­
szą prokuratoryę licznym liohwiarzcm, któr.«y 
przez długi szereg lat wyzyskiwali bezlitośnie 
ludność wiejską powiatu uhnowskięgo. Sprawa 
ta zainteresowała słusznie nietylko prawników
1 ekonomistów, aJe także szerokie koła obywa­
tel.- którym dobro włośoiun, choćby z powoda 
należytego zrozumienia ekonomioznsgo położe­
nia Kraju, na sercu leży. Sądzimy zatem, że 
n„e ou rzeozy będąie podać niektóre wieloe 
ponos-ające zozogóły o przebiegi tej sprawy i 
jej wyniki do wiadomoHoi tych, którzy zajmu­
jąc się bądź co ze stanowiska ogólno-obywatel- 
okiego, bąuż też z urzędu swego losem wło­
ścian, znajdą zapewne środki i sposoby, aby

oelem poprawy ekonomicznego położenia, ioh 
wyzyskiwaniu raz na zawsze skuteczną poło­
żyć tamę, \ tem samem uchylić w ptzyszłośoi 
potrzebę wkraczania “ądów karnyoh przeciw 
nadużyci ;iu, smutnie świadoząoym o stanie go­
spodarstwa rolnego ludu wiejskiego. N.ezawo- 
dną jest bowiem czecrą, że nie tyle niepora­
dność, nieoględnośó i lekkomyślność, jak raczej 
mta^mzuy brak środków zaspokojenia najnie­
zbędniejszych potrzeb, tndzież brak środVów 
pn wadztua racjonalnego go; ;,odsr itwe rolne 
go, wreszcie bri k zdrowego i do stosunbó» ln- 
uuości wiejskiej zastosowanego kredytu, popy- 
oha ją w szpony m sumieunyoh lichwiarzy, 
którzy miłymi kapilatazni operując, umieją 
zdobywać dużo zyski, zapewniające im utrzy­
manie i szybki wzrost ich kapitału.

Wywołane u dłużników przez liohwę nad­
werężenie równowagi g 'spodarczn; i wytwarza- 
jf oa się stąd ciągła zawisłość, — jeżeli już nie 
niewola — ekonomiczna, głównie powstrzymy­
wały n y sy kiwanych cd szukania pomocy u 
sądu, htóry też nie na skutek doniesienia lub 
skargi którego z pokrzywdzonych, lecz w dio 
dze żmudrego dochodzenia, doizedł do wialo- 
mośoi poszczególnych faktów karygodnej li 
oh wy, umożliwirijąoyoh eądowo- karne ściganie 
lichwiarzy.

Kieoy bdwism prsed dwoma h.ty objawił 
sj ę U ludności wiejskiej we Wschodniej ozęśo. 
krajn prąd emigracyjny w kierunku wschodnim 
i spowodował władze administracyjne do b&- 
dan a przyozyn, kfóre ułatwiały rebofę niesu­
miennej a wrogiej państwu egitaoyi, z w,-ó- 
oiło Starostwo rawskie uw»gę Prezydyuui Na 
miesfcniotwa nu niesłychane zubożenie i nędzę 
ludacśoi wiejskiej powiatu uhnowskiego, wywo­
łana karygodnym działaniem bez żadnej prze­
szkody i bezkarnie po powiecie tym uwijają 
oych się lichwiarzy — z których dziesięciu naj- 
szkodliwrzyoh wymieniło z tą uwagą, Ż9 oni 
lichwiarskie wierzytelnośoi swe zapomooą ?ąau 
powiatowego z powodzeniem realizują. O tem 
zawiadomiło Prezydyum namiestnictwa Nad- 
prokuratoryę peństwa, która poleciła proknrato- 
ryi we Lwowie wyk"yó przede wszystkiem z 
aktów od sądu z1 ż^dać się mąjąoyon poszkodo- 
wanyuh a następnie spowodować karno-sądowe 
doohodziuia w kierunku występku liohwy.

W  ten sposób zdołano powziąć i-iado 
mość o rozli iznych wypadkach dokonanej li- 
ohwy. W p awdzie zarządzone w tym kierunku 
dochodzenia ze strony etsrostwa nie odniosły 
skutku, a to z powodu większnj ostrożności ze 
strony lichwiarzy, częścią, zaś z niechęci wło­
ścian do wyjawienia tyoh wypadków, gdyż 
mimo wyzysku uważiją niektórzy, tego rouz„ju 
pożyczki jaszcze za pomoc, a także obawiają 
się ntracić kredyt.

Nadesłane proLuratoryi przez sąd akta 
dotyczyły tysięoy spraw drobiazgowych i egze 
kuuyjnjoii w [ięoioleciu 1888 — 1892 przez 
ahnowskich hoh^iarży persekwowanyoh i za­
wierały nader liczne umowy l chwiarskie, a pro- 
kuratTya przewidując dodatnie lezultaty za­
rządzonego doohodzmi*, na miejscu, udzie 
liła rzeozonych aktów sędziemu śladezemu przy 
tutejszym sądzie krajowym

Sprężyste przaprowadzeaie doohodzenia 
miało ten skutek, że nietylko uczyniony za­
rzut li ;hwy owym dzieitęciu mieszktńoom 
Uhnow1., wsseohsfronuie s.badany i wyświeco­
ny został, ale nadto włoś danie widząc, że wła­
dz* icb krzywdą się zajmuje, por by wszy eię 
właściwego im niedowiersiauia, zgłaszali się 
dobrowolnie u sędziego śledozego z zażalenia 
mi przeoiw tym i innym lichwiarzom, oo zno­
wu przyczyniło sporo roboty. Doohodzenia 
objęły trzydziestu sześciu posądzonych c liohwę 
z których oskarżyła prokurasorya dwudziestu 
trzech, a to ośmnastu o lichwę, a pięoiu tafże 
o oszustwo:

Akty o-kirźeuia były neder obszerne, 
obejmoweły bowiem po kilkadziesiąt, nieraz 
przeszło dziewięćdziesiąt poszkoaowanych osók, 
a o wiele więo«j p jszozególnyoh faktów lichwy, 
gdyż w baraz" wi-ila .ypadkach jeden i ter 
sam wł.śoianin był kilkakrotnie wyzyskany 
p;zez tego samego lichwiarza.

Na oska żenie to przeprowadził sąd kra­
jowy we Lwowie rozprawy główne, w czasie, 
od 15 go soyo^nia do 15-go maja b. r,, zatem 
zajęły one sen^t, składuj^oy się z czterech sę­
dziów i jednego protokolanta przez ortery mie­
siące. Wynik tych rozpraw usprawiedliwił wnie- 
sioue oskarżenie i w y k m l jak była uzzssdniona 
podjęta przee.w lic .wiarzom acoya karno-,są­
dowa. PriTi.e wszys y oskarżeni nona ni zo- 
slu.li występku lichwy w iirym i 5 skezani byli 
na mniejsze lub wi jks',:e kary. Najwyższa ka­
ra wynosił* rok ciężkiego więzienia i 1(100 złr. 
grzywny, nasfcępn* 'iśm m>sięcy więzienia i 100 
zir. grzywny, d -lej piętnaście miesięcy ścisłego 
aresztu i 1U00 złr. g żywny, pięó miesięcy ś ri- 
słego aresztu i 700 złr. grzywny, a r  dt lszych 
siedemnastu wypudkaoh obuiżyła się kara od 3 
miesięcy ścisłego aresztu i 300 złr. grzywny 
do siedmiu dni śoicłegc aresztu i 20 złr. grzy­
wny. Opróoz tegn unieważnił sąd wedle’§ 8 
ustawy prseoiw lichwie mnóstwo nmów li- 
ohwiarskich między oskarżonymi i poszkodo­
wanymi zawartych, i przyznał tym ostatnim 
znaczne zwioty ponud miarę zapłaconego wy­
nagrodzenia z* udzielony kredyt.

Wyroki te są ju S pra Tit wszystkie pra­
womocne i w znaoznej ozęśoi wykonane; wuie- 
sione przez niektóryun o.ikarżoi,yoh zażalenia 
nieważnośoi odrzucił sąd kasacyjny.

Pomyślny ten dla oskarżeni., rezultat na­
leży przodewszyetkiem zawdzięozyó dowodom 
uzyskanym z aktów sądu powia owego, bo na­
der liozni poszkodowani nie panręti ,i lub też 
nio ohoieli pamiętać s^ozególów pcziwieranych 
z oskarżonymi utiów kredytowych, na które to 
zeznania zdaje się .płynęła wywołana zbyt 
wyraźnemi pogióiktin obawa poszkodowanych, 
ae w pizyszłośoi nie będą juz mogli ozerpaó 
z tego jedynie *n dostępnego źródła kreaytn 
w oiężkion a zbyt ozęsto powtarzających się 
oh m! ioh.

Włościanie jednak skutków owyoh pogró­
żek lichwiarzy obawiać się nie potrzebują. 
Owszem zupełne wysohmęcie męonyoh a nie­
znośnych ź ódeł kredytu n tylko na dobre 
wyjdzie. Oo najwięoej w roku bieżącym dozna 
jeaen i dtugi z owyoh włośjlai niedostatku: 
itoli przy jrkiej takiej p^mooy przetrwa te 
chwile bi,dy i na przyszłość pouczony dcświcd- 
ozsniem, juz nie będzie szakał ponooy w owvm 
zgubnym kredycie, leoz stanie się oględniej­
szym i przezorniejszym, aby g j  konieczna po­
trzeb. nieprzygotowanego nie zaakoozyła. Nie 
grozi zatem stąd ludności wiejskiej na roli 
osiadłej isgaba, ieoz przaoirrnie zrujnowałaby 
ją była do szozęt.u lichwa, co każd7 pojmie 
kto zeohoe się zapoznać ze sposobami liuhwia- 
rzy, jakimi się oni posługuj! p*zy udzielaniu 
kredytu i przy soiągamu swoich liohwiarskioh 
preteasyi.

Liohwa w powiecie uLuowskim objawiła 
się w różnej postaci. Prostych pożyozek w go­
tówce na wysokie prooenta prawie wcale nie 
udzielali lichwiarze, bo ta forma kredytu od 
ozasu wejścia w żyoie fęszcza pierwszej ustawy 
przeoiw lichwie w roku 1877 już się nie poja­
wia na wsi. Sery tui lichwiarze zatem musieli 
wymyśleń inną formę, jako snrogsfe pożyczki i 
znaleźli ją w| pozornem skupywaniu zboża. 
Stali się tedy wszysoy handlarzami zboża i jak­
kolwiek nie wysilali zbytnio swego sprytu, 
broili długi oras bezkarnie ped osłoną pra- 
wnyo1 form zawartej umowy.

Przyjął zaś i rozwinął się ten „handel 
zbożowy" w następujący sposób: Gospodarz 
potrzebujący koniecznie kilkunastu lub kiiku < 
dziesięciu rbńskioli, udawał się do lichwiarza 
z prośbą o poźyozkę. Lion r:..rz pożyczki od­
mawiał, bo ustawa zakazuje pobierać wysokie 
prooenta, — . . występuje jednak z kontrpro- 
pozycyą, mianowioie oznajmia gotowość ku­
pienia zboże. Wieśniak zboża nie ma na 
jspfzediiż — owszem, nam właśnie pożyczyć 
ohoiał pieniądze, aby zakupić zboże na zasiew 
lub wyżywienie, — widzi więc niemożność 
zrobienia intsresu. Ale bohwiarz pełen tro­
skliwości o dobro i powodzenie swego klienta, 
znajduje na to środek i sposób , bo dociąż 
obeoaie włościanin zboża nie ma, to za kilka 
miesięcy będą żniwa, vięo z tego spodzie­
wanego zboża można ozęśó teraz sprzedać. — 
Dobra to rada, ale gospodarz przewiduje je­
szcze jedną przeszkodę, że może zboid się 
nie urodzi, lab oc gorsza poDrostu nie ma 
na ozem wyprodukować ' tylu i takiego zbo­
ża, jakie ma kupcowi sprzedać. Przekonywa 
go jednak „kupieo", że i on z taką ewentu­
alnością liozyó się umie, a mimo to interes 
do skutku doprowadzić choe, bo na wypadek, 
jeżeli w ozane dopełnienia umowy, włościanin 
z jakiegokolwiek bądź powodu nie dostarozy 
sp 'zedauego zboża, to będzie można łatwo 
przemienić prstsnsyę „kupca" na pieniądze, 
biorąc za podstawę oeny targowe z oaasa u- 
mówionego terminu dostawy. Rzacz prosta, 
umowa zostaia zawartą i oena sprzedanego 
zboża zaliczoną.

Nio potrzebujemy tu dodawać, ża umowa 
taka, tak jak to było do przewidzeń'a, tylko 
wyjątkowo była dcjęjowiia wykonywaną i że 
z reguły, zamiast zbożr otrzymywali lichwia­
rze bąuź to po „obra^hmiku"^ bądź też w dro­
dze ugody lub wyroku sądowego znpłstę w 
gotówce. Z biegiem ozasu przywykł włościa­
nie do tego sposobu zasilania się kredytem u 
„kapców zbożowych", i żaden z nioh jnż 
nawet nie załądał nigdy pożyczki gotówką, 
leoz odrrzu i wprost zaliczki na oenę zboża 
sprzedać się mającego, bo jak to wielu z nioh 
zeznawrło, lichwiarze nnncw3oy „taką ustawę 
zrobili, że już nie psżyuzają, ale tylko n* zbo­
że dlją".

Wyraz ten „dać" albo „brać na zboże" 
uzyskał wnet prawo obywatelstwa i Żaden 
włościanin nie użyje go rrgdy, jożeli mówi
0 istotnej a nie pozornej sprzedaży zboża. 
Ża zaś takie „dawania na zboże* przynosiło 
„dająoym" niesłychane— a „biorąoycb" wprost 
rujnujące zyski, wynika ; tąd, że zaliczki 
wynosiły zazwyczaj oo najwyżej połowę n .j- 
mższyeh oen targowyuh, w obeo ozego, gdy 
termin zapłaty zwykle półroczny nstanawio- 
no, równał się zysk liohwiirza w procen- 
taoh roozuyoii wyrażony w ogólnośoi 200 pro­
cent.... ohookż ozęstokrcó bywał i wiela wyż­
szy — rządnej niższy.

Przy sprzedawaniu wł ścianom zboża na 
kredyt, wymawiali sobie znowu ci sami kupoy 
zbożowi oenj oc najmniej dwa razy tak wyso­
kie, iakia wykazuje starostwo rawskie jako oe- 
ny targowe w ozasie sprzedaży — zaozem i tu 
zysk liohwiarza jest równie bezmiernie wysoki 
jak przy zakupywania zboża.

W  taki srm sposób i z takim samym zy­
skiem jas zboże, kupowali i sprzedawali lich­
wiarze bydło i inny dobytek, niebywali także
1 plony spodziewane, których to umów wobec 
nieraz bardzo niskie oeny możności zabez­
pieczenia się cd klęski elementarnej, nie podo­
bna nwaiaó za tak zw. kontrakty losowe.

Inną pokrywkę dla lichwy stanowiły n- 
mowy dzierżawne, mooą których włościanie cd- 
»tępywali lichwiarzom za ozynsz kilkuletni 
z góry zapłacony. — a oajooznie niski, — po­
żytki z gruntó," ornych i łąk, przyozom uma­
wiano się, że wiośoitmin wydzierżawiający (sio!) 
ma własnym kosztem grunt uprawić, zabrać, 
zasiać f zebrać, albo też na łące trawę skosić, 
a gotowe ziarno, słomę i si^no dc Btod iły dzier­
żawcy pozwozić!

Pozornośó takiej umowy przebija się już 
z potwornych, a z ustawą cywilną wprost ni >- 
zgodnych waruako w, a uwydatniała się tem- 
bardziej, jeżeli się zważy, że wydzierż ,wipiąoy 
bardzo częsro Bami znowu cddrierźawiali oo 
roku od swyoh dzierżawców areedowaue grun­
ta za zapłreaniem oozj^wiśoie jatc najwyżzego 
czynszu dzierżawnego. Także w formie zed it- 
ków, danych na zaak pozornie zawartych umów, 
udzielali lichwiarze pożyoaek włościanom.

Nieodzownym skutkiem takiego niegodzi­
wego wyzyskiwania ludu było to, ża już wielu 
włośoian znalazło się w tym przymusowem po­
łożenia, iż zapomooą pozbjcia się ozęści swego 
gruntu, usiłowało wyb-nąó z długów i utrzy­
mać się „przy gruncie", choć znaozaie okrojor 
nym. Grunta tak'e nabywali z reguły zaowu 
lichwiarza — oczywiście nie na to, aby je za­
trzymać i na nioh prawidłowo gospodarować, 
leoz aby je znowu dal< j pozbywać ze zyskiem, 
a przy tera cenę kupna ki edytować z zastrzeże­
niem dalszych przesadnych kerzyś i i , — zkąd 
całemu powiatowi agrażało w i1ajbl’ ższej przy- 
ezłośoi niebezpieozeństwo rozwinięcia się lioh- 
wiarskego handlu gruntami. Należy się sp>  
azie waó , za niebezpieczeństwo tej ekonomicz­
nej klęski wskutek wkroczenia sądu karuego 
usunięte zostało.

Wzgląd na zn iczną liozbę indywiduów 
w tym powiecie liohwą cię trudniących i aa 
to do odpowiedzialności karno sądowej pocią­
gniętych, nasuwa uwagę, że przecież musiała 
wytworzyć się z czasem konkurencja, pro­
wadząca znowu do obniżania zysecn lichwiarzy, 
a zutum do tańszego kredytn.

Konknrenoyi atoli takiej lichwiarze ahnow- 
soy Dba wiać pię nie potrzabowi .li, rari dlatego, 
że k*żdy z nioh miał teryfcoryr.b ie dość ogra- 
nioznny zakres dz.ałani&, do którego żadeu za 
współzawodników nie wkracza* z jego szkodą, 
a powtóre z tego powodu, że i  iden z nioh n ;e 
posiadał jeszese tak znaozcyoh kaoitałów, aby 
nie znalazł dla niob .erzystnej fmktyfiaaoyi 
wśród etałego koł% odbiorców swoich i potóza- 
b 'wał rozszerzyć klientelę swoją ze szkodą in­
nych bohwiarzy.

Spodziewać się nalfży, że przykład skaza­
nych lichwiarzy uhpowskioh nietylko powstrzy­

ma im podobnych wyzyskiwaczy w innych pa- 
w ataon cd dalszego karygodnego rujnowania 
ludności wiejskiej i amusi iob do uczoiwego 
sposobu zarobkowaDia, — ala także będzie po- 
u^za ącą wskazówKą dl* tych. którzy z położe­
nia swego powołani są do ozawania nad bez­
pieczeństwem ludności i chronienia jej od ka­
rygodnego wyzyskiwania, że w danym wypad- 
ka stosować się będą do prawnego zap.trywa- 
hitk sądu karnego na powyżej opisane praktyki 
lichwiarski", które o>z9ozcr,iam najsryższego 
Trybunału jako Sądu kasacyjnego stwierdzonem 
zostało.

K R O N T K A .
Lwów 13 lipca.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr Badoui, wy­
jechał do Bnsaa aa arlop, któiy się skończy około 
16 sierpnia.

JE. P- prezydent auatryackioh kole. państwo­
wych dr. Biliński useończył objażdźiię inspekcyjną 
okręga lwowskiej ck. Dytekeyi rasiu dnia 10 bm. 
i pożegnany przez dyrektora rnchn p. Da mę, od­
jechał z Rzeszowa iDspekoyę linii należących do 
ozręga ck. dyiekcyi incLu w Krakowie.

Dyrektor ruebu p. Deyma po»rćcił jnż do 
Lwowa, odbywszy wprzód icspekcyę linii z Rze­
szowa do Przemyśla, przydzielonej od dnia 1 lipca 
do lwowskiej Dyreircyl rncłu.

Mianowa la. Kontroler fabryki tytoniu w filo- 
nasterzyskach p. Bazyli Jarymowicz mianowany se­
kretarzem głównej fibry ki tytonie w Krakowie

Zmowa dorożkarska. Jak błychać, dorożkarze
lwowscy przygotowują strejk na niedzielę. Przy­
czyną stryku ma być to, że polieya zbyt surowo 
kaize wozaiców, jeśli biorą wyższa ceny od prze­
pisanych taryfa za jazdę na wystawę. Nie 2nająć 
dokłannie tej spra ry nie możemy wydać zdania 
Btanowezsgo gdzie jest słuszność sadzimy jednakże, 
iż wła Iza zi»a łu ją i zabitwi sprawiedliwie, a ku 
zadowoleniu publiczności’ która utyskiwała na lwow­
skich dorożkwzy i miała prawo utyskiwać. Za swej 
strony zauważymy ;yiko, że dorożkarzy we Lwowie 
jest zi mało, a diatego nie ma- ioh więcej, że ta­
ryfa Bto.nnkowo do ecn furażu 'i d ożyziy ogólnej 
jsst ictotnie za niska i to jeet pie.wezy powód, 
oprócz uiałtj liczby dorożek, dlaczego woźnicy do­
rożkarscy p-zaVraoznją taryfę.

Wiadomości dyocozy&lne. Archidy«cezya lwow­
ska obrz lać.: Dziekanami mianoWsri: ks. Enain- 
ger Aleksander, prob. w Haliczu dla dekanatu sta­
nisławowskiego, a ks Jłfotyl Jan, prob. w Nawaryi, 
dla dekana u ez zerzecki .go Komisarzem ordyna- 
Hyatn do caizoro wkuia religii w szkołach średnich 
tudzież semin. naucz, w Czernic wcach ustanowiony 
ks. S b.mi It Józef, prob. w Czar ciowcach. Egzrmi- 
słatorem z nauki religii i członkiem czerniowieckiej 
koj&iayi egznmiaacyjnej dla nuu :zj cieli szkół ludo­
wych pospolitych i wydziałowych mianowany kt. 
Opolski Aleksander. Zmiany w klerze Zakonnym: 
Zmarł O. Augustyn Buczek, Redemptorysta, dni. 1 
lipca b. r. w klasztorze w Dorubi.n (Yoralsberg), 
w 27 roku życia a 1-szym kapłaństwa.

Zjazd pedagogów, który rozpoczyna jutro swe 
obrady, bidzie bnrdz o liczny. Wczoraj wieczorem i 
dziś rano przybyło 1200 nauczycieli i nauczycielek 
ze wszy tsioh strrn kioju. Komitet gospodarczy po­
mieścił nauczycieli w szko e im. Mickiewicza, nau­
czycielki znś w azkolo wydziałowej im. k ólowei 
Jadwigi.

Polacy bukowińscy wyJali przedwczoraj de- 
putacyę do nowomiano vanego prez^den'a krajn hr. 
Goes â. P-»zes bukowiiak-ego „Koła polskiego" br. 
Jan F.cp l złożył imieniem de.uticyi zapewnienie 
loj&lnośji i przypomniawszy, że Eolacy na Bukowi­
nie stanowią ludiośó trzydzi-atotysięczną, wyraził 
dezyderatu jej na pdu szkolnictwa, a mianowicie, 
aby dnieoiom polak.m, wszędzie, gdzie one w więk- 
bzej liczbie uczęazcziją do jeduei śzkoly, udzielano 
nauki języira oj-zyatego. Hr. Gorss dał bardzo 
życzliwą odmowie ż, w któ:ej przyrzekł zaopiekować 
s ę gerąco żywiełzm polsKim. W ciągu dalszej po­
gadanki wa.omnint o wyatatie lwowskiej, którą 
zwiedzał jadąc ua Bukowinę, oraz 0 polakiem towa­
rzystwie, które po raz pierwszy poznał na wieczo­
rze u nami istnika Lr. Bzdurnego, gdzie spędził czas 
bardzo przyjemnie. W nowym prezydencie Bnkowi- 
n/  zyskują z.tem zamieszkali tam rodacy nasi do­
brego przyjaciela.

Grad. Ze matko ya, w pow. sokalskim, do­
noszą nrn, : Dnia 10 b, m. po południu na sieaziła 
naszą w.eś turzł z gradem. Woda pozalewała łąki 
i pozrywała mosty. Widok był straszny. Największą 
Szkodę wyrządził grad w zbożu, mianowicie w ozi­
minie. Przytem i probostwo ucierpiało, gdyż całą 
oziminę tegoroczną grad pobił. Je;t to jui druga 
taka slęsKa: w rosu zesziym wskutek usUwiczuej 
sloty porost. i pogniło zboże, tego roku tas samo, 
a w doidtku mamy grad. Bieda z-g ści, jeśli Pan 
Bóg nia zmiłuje się nad nami.

Bl ii za z pioiuuami i mewą przeleciała wczo­
raj n»d Litwom. Wieczorem jeszcze od wschoda 
począł się zbliżcć gruby wał chmur 1 kiedy właś­
nie na wyatuvie tłum gości oczekiwał pu zczeńia 
fontany świetlnej, lunął po raz pierwszy deszcz. 
Powstał popłoch. Wszystko uciekało ku miastu. 
Tramwaje, omnibusy były przepełnione, a o fiakry 
odbywała się form&lnt licytaoya. Za dorożkę n. p. 
do micy Batorego zapłacił ktoś 4 zł.! W mieście 
w jednej chwili zmieniły się ulice w szemrzące stru­
mienie. W  godzinę deszcz ustal niemal tut,, Inie i 
ci co się na wystawie pokryli pod dachy spodzie­
wali się , że powiórą spokojnie, kiedy zajaśniała 
olśniewająca błjrkawica, światła elektryczne na 
chwilę pizygisiy, a trzask piorunu wstrząsnął po- 
wietizem. To grom udurzył gdzieś b!izko. Powtó­
rzyło £ ię to joszcze rnz drugi, trzeci, czwarty i pią­
ty, a ulewa rozazalała się na dobre i wytrwam, la 
północy. Owych pięó piorunów uderzyło w Lwów. 
uianowicio: w gmach Kasy oszczędn iści, w studnię 
na placu Smolki, w centralną stacyę tramwaju elek­
trycznego , w aparaty telefoniczua w ratuszu i je­
szcze w jedno miejsce.

Około północy widać było małą łoaę i opo­
wiadano sobie, że ua Janowskient powstał pożar od 
pioruna.

Kiedy się owa nawalnioa piorunowa rozszp 
lała, wstrzymano ruch tramwaju elektrycznego, a 
centralna stacya , gdzie się wytwarza prąd , oto- 
c zona była bladym elektrycznym blaskiem, jak gdy­
by świecącą atmoaf-irą. 1

Z Rohatyńshidgo donoszą nam: Dnia 9 bm. 
znwła w Hreborowie Aniela z D*orzaków primo 
voto Mormuiosso ra, secnndo Żelechowska, kobieta 
wielkich ccór pracy i zabiegliwości, której dobre 
uczynki, łagodność, głęboka rolig;jnośó i wysoki takt 
w obei ■au pozostaną na zawsze w pamięci znajo­
mych. Energią mimo wątłego zdrowia przewyższała 
niejednego mężczyznę. Po śmie ci pierwszego męża Sa­
ma a Iministrowała znacznym majątkiem, a wyszsdłszy 
powtórnie za mąi za Wincentego Żelechowskiego, 
pomogła mu niezmordowaną pracą doprowa łzió ma­
jątek jago Hreho ów do kwitnącego stauc. Z pier­
wszego mpvz pozostawiła dwoje dzieci syna
F zimierza Marmorossdziedzice Karowa, obecnie 
właściciela Waręża, ożenionego z Wandą ze Skrzyń­
skich, i cójaę Ruenę za Władysławem Krzyżanów^
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®kim. Z drogiego zaś małżeństwa pozostała jedyna 
córka Olga

Perfidya bizantyńska. P°d powyższym tytu­
łem nadesłano nam z Honaaterzysk następujące
pismo:

„Wołający o pomstę napad na cerkiew w Mo- 
nasterzyakach opisany w artykule Diła w nnmerze 
* dnia 7 lipca b. r. jest po prostu urągowiskiem 
z prawdy, nadto tchnie tą nienawiścią orzeclwko 
Polakom, jaka się objawiała w czasach Żeleźniaka 
i Gonty.

Artykuł Diła wspomina naprzód o zasługach 
ks. Podlaszeckiego około budowy oerkwi, my jednak 
Uic o nich nie wiemy, bo cerkiew ta wybndowaną 
została kosztem składek w Galicyi, Czechach i Mo- 
rawii, wiemy także, że starostwo w Buczaczu zu­
pełnie usunęło wpływ kg. Podlaszeckiego na kasę 
komitetu budowy cerkwi i to także, że komitet ten 
składał się w a/4 częśoiaoh z Polaków. Kłamstwem 
jest przeto, jakoby ktcś z Polaków mówił, „że 
wtedy będzie w Monaeterzyskach cerkiew, gdy na 
dłoni włosy porosną11, j*kto Dilo twierdzi, owszem 
przyznajmy prawdę, że gdyby nie ofiary Polaków, 
jak n. p. hr. Molodeckiegu i nie Bzczere zajęcie się 
innych „znienawidzonych łacinmków“ to nie za 70 
lat, ale nigdy możeby tu cerkwi nie było.

Kłamstwem jest, jakoby tutejszy burmistrz dał 
jakie pozwolenie pokrywania gontami mnru cer­
kiewnego, kłamstwem jest, jakoby chodziło tylko 
o pokrycie mnru cerkiewnego, a prawdą jest, źe 
chodziło o wystawienie nowego budynku, którego 
koniec dachu miał zeszpecić tylko mur cerkiewny. 
Już czwarty rok toczą wojnę sąsiedzi z bs. Podla- 
ezeckim o otoczenie cerkwi stertami, szopami, chle­
wami, kieratem i gnojem. Nie ks. Podlaszecki dba
0 cerkiew, ale parafianie obu obrządków, którzy 
boją się, by razem z ich dobytkiem i cerkiew nie 
spłonęła.

Prawdą jest dalej, że gdy w dniu 29 czerwca 
ks, Podlaszecki począł nie daszek, ale dach gonta­
mi pobijać, wdał się w tę sprawę urząd gminny i 
żandarmerya i zabroniono dalszych robót, — były 
także wymyślania, ale tylko ze strony ks. Podla- 
izeckicgo.

Oto tak się przedstawia Lfet prawdziwy —
1 czyż nie perfidya to do nieba o pomstę wo­
łająca ?...

Artykuł Diła mógł W kołach nieobznajomio- 
nych zrobić r. rażenie (mniejsze w każdym razie 
jak wypadek w Kr^żnch), ale u nas wywołał śmiech 
i to nietylko u Polaków, ale i u Rusinów. Oto 
Wierny opis faktu w tej sprawie. Ostatecznie odsy­
łamy ciekawych do aktów Wydziału krajowego w 
sprawie ks. Podlaszeckiego i jego eąsiadów.

Z Tarnopola piszą nam : Tutejsza Kasa o- 
szczędności w uznaniu za dane wskazówki, ener­
giczne poszukiwania i umiejętne śledzenie sprawcy 
kradzieży 24 800 złr. na szkodę tutejszej Kasy 
oszczędności w r. 1891 dokonanej, udzieliła p. Skul­
skiemu, inspektorowi policyi miejskiej renumeraoyi 
w kwocie 300 zł. Również Tekli Glas, która dopo­
mogła swemi zeznaniami do wyśledzenia złoczyńcy 
przyznano 260 zł,, a kapralowi policyi Samborskie­
mu 75 zł., klucznikowi w aresztach sądowych 50 
zł. i wreszcie dyetaryuszowi, który był protokolan­
tem przy owom dochodzeniu sądowem 25 zł.

W dniu 9 bm. odbył się pogrzeb pokąsanego 
przez psa wśoiekłego dragona, a dziś odbędzie się 
pogrzeb konowała Lila, którego nie wysłano (co 
miano zrobić) do Budapesztu, a to dlatego, że do­
stał gwałtownych napadów, a więc niemoiebnem 
było wyleczenie go.

W Monte Carlo znaleziono na szynach zwłoki 
przyzwoicie ubranego męż zyzay, mogącego liczyć 
40 lat. W kieazeui zostawił kartkę z napisem : 
„Pragnę, by dusza moja połączyła się z duszą 
Carnota.1*

W  Turce odbędzie się 5 sierpnia zabawa 
z tańcami i loteryą fantową. Za pieniądze uzyskane 
z tej zabawy dzieci szkolne pojadą na wystawę

Elektryczne światło w chacie wieśniaczej.
Gmina Pergme w południowym Tyrolu małym sto­
sunkowo kosztem wzniosła centralną o Bile przeszło 
100 koni stacyę elektryczną, która dostiroza prądu 
rozmaitym warsztatom do obracania maszyn. Oprócz 
tego ogłosiła gmina, że zakłada sama własnym ko­
sztem lampki elektryczne o Bile 5 świec w ptywa 
tnyeh pomieszkaniach za opłatą 2 zł. 75 ct. rocznie. 
Obóż zgłosiło się wielu chłopów z prośbą, aby im 
po ohatach urządzono elektryczne oświetlenie, gdyż 
jak obliczyli taniej im to wyniesie niż nefca i już 
tej jesieni zabłyśnie elektryczne światło po chatach 
włościański' h w Pergine.

Potęga miłosierdzia Bjł> to w roku 1875, 
gdy komendantem Paryża był jenerał Geslin. Sio- 
Btra miłosierdzia ze szpitala Yal-de-Grase przyszła 
go prosić pewnego razu na ojca chrzestnego dla 
Araba, pułkownika Spahisów, który chciał zostać 
katolikiem. Jenerał skwapliwie przyjął ten zaszczyt. 
Po Chrzcie św, jenerał uścisnął Araba serdecznie, 
winszował mu, a zarazem spytał się, kto go do te­
go aktn nakłonił? „Nikt na świecie, odrzekł Arab, 
nie byłby mię skłonił do wyrzeczenia się Mahome­
ta. Ale ciężko ranny pod Metzem w r. 1870, od 
aany zostałem do Sió3tr Miłosierdzia. Dwie Siostry

mię pielęgnowały przez kilka lat, Żadna z nich nie 
powiedziała do mnie nigdy słowa o mojej wierze. 
Opatrywały mię, pielęgnowały, troszczyły się jak o 
własnego brata. Życie moje zawdzięczam ich stara­
niom. Wtedy powiedziałem sobie: Taka miłość ku 
bliźniemu, nieznajomemu, choremu, zranionemu, cuch­
nącemu, musi płyrąć z wiary, a ta wiara muai pły­
nąć z Boga, i postanowiłem wierzyć w to, w co te 
Siostry wierzą". Pułkownik Hrail Mahomed powró­
cił do Algieru. Co roku aż do śmierci jenerała Gaslin, 
pisał do niego zapewniając go, że wiernie trwa przy 
przykazaniech Bcskirh i kościelnych, mimo prze­
kleństw i wydiwiwań nietylko krewnych Mazułma- 
nów, ale co gorsza, złych katolików z Francy i i 
Algieru.

Stan powietrza. T. o 7 rano 4- 16, w po?, 
-j- 10° R. Barom 761. Nieruchomy. Pogoda. W nocy 
była burza z ulewą,

Słuszne oburzenie.
— Co pan chcesz za ten obraz ?
— Dwa tysiące guldenów.
— Co? Dwa tysiące! Panie, ależ pan żądasz ta­

kiej sumy, jakbyś już nie żył co najmniej od lat 
dwiestu.

P a n o r a m a  r a c ła w ic k a  na wystawie otwarta 
codzienni* od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 60 ct.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a ,
Wiedeń 11 lipca.

(Z) W  pierwszem stadyum dzisiejszego 
obrotu ożywił się cokolwiek ruch na giełdzie 
dzięki temu, że doniesienia z Ameryki brzmia­
ły bardziej uspokajająco. Spekulanoi nasi są­
dzili, że okoliczność ta wpłynie ożywozo na 
targi zagraniczne, gdy jednak w południa po 
kazał j się, że zarówno paryska jak i berlińska 
giełda są zupełnie obojętne, wobec tego ustał i 
u naa wszelki ruch, & kurs* powróciły do wczo­
rajszego poziomu. Tylko w akoyach kolei oze- 
skich utrzymjwano dość żwawy ruch od po- 
ozątku aż do końca, gdyż uporczywie obiegała 
pogłoska, że podróż ministra handlu hr. Wurm- 
branda do Czeoh stoi w związku z upaństwo­
wieniem czeskich kolei. Podniosły się więc El- 
bethale o 2r/2 zł. akoye czeskiej kolei zacho­
dniej o 3 zł., Osieoko-Oiepliokiej i Basztiehra- 
dzkiej o 1 zł.

Walory żelazne, w których ostatniemi 
dniami odbywały się spekulaeya ta  wielkie 
rozmiary, ds ś sprzedawali spekulanoi, chcąc 
zgarnąć zysk, osiągnięty z ich zwyżki. Praskie 
akoye żelazne spadły sautkiem tego o 10 zł. 
Na targu rant i monet me było prawie żąd­
ny oh zmian od wozoraj.

Ostatnie notowania:
Kredyty ftustr. 350—, węgierskie 438 75, 

Anglobaaki i55 70, Uniony 261 •—, Bankvorainy 
134,70, Ltoderbanki 247*—, Ludwiki 21550, 
Ozerniowieokie 276 50, Elbethalo 260 75, Renta 
papierowa 98'10, srebrna 9810, aastryaoka 
Biota 12185, 4;,;0 austr. rauta, wal. kor. 97’90, 
węgierska słota 12T25, 4% węgierska renta wal, 
ko?. 9505, dukat 5*92-—, 20-frankówka 9*96—, 
marki 12 27, ruble T34V4.

§ Wiedeń 11 lipca. Spirytus 17 80 o 18'—.

Listy ze wsi.
(Ciąg dalszy).

Może być, że się mylę, ala tak mi się to 
wydaje. Żyjemy w wieku, w którym porno­
grafia uchodzi za psychologię, a wzrok nie­
normalny uważany jest za coś, jak powiada 
Lejbnś „fajn".

Co do mnie, trzymam się dawnej mody! 
jeżeli widzę sochę, mówię, że to jest socha, 
jeżeli idzie mi o jej naprawienie, mówię co 
jej brakuje i w danej chwili nie obchodzi 
mnie to, ozem uprawiili w swoim oaasie 
grunta babilcńozykowie.

Jeszcze tea wiecznie kwestyonowany 
„punkt widzenia"... Gdzież go obierać ? Na 
księżyi.u czy na Ma:sio? Przedmiotem wi­
dzenia ma być ziemia, właściwie maleńki 
jej kawałek, taki drobny, że w porównaniu z 
oałym światem zna ozy tyle, ile ziarnko piasku, 
w obeo wielkiej murowanej budowli. Oczywi­
ście więc lepiej będzie, jeżeli ten punkt wi­
dzenia obierzemy na ziemi — choć na dachu 
■spichlerz*, wzniesionego na ośmnaśoie stóp an­
gielskich nad poziom sadzawki.

Oto żywy przykład.
Idzie Maciej Sroka, chłop, gospodarz na 

dziesięciu morgach, porządny człowiek.
Gdybym miał wzrok uekwiony w bardzo 

dalekie horyzonty, możebym go nie dostrzegł, 
patrząc z bliska, widzę go doskonale; widząc 
ozęsto, znam go doskonale.

Jako sąsiedzi jesteśmy w dobrych stosun­
kach, czasem jakie bydlątko z dobytku Macieja 
znajdzie się w „szkodzie", ale tak rzadko się

to trafia, źe harmonia pomiędzy nami zamąco­
na nie bywa.

Maciej zbliża się i m ówi:
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki wieków, Amen. Dokąd idziecie, 

Macieju ?
Trzeba zawiązać rozmowę; jeżeli bowiem 

mam być korespondentem, muszę się wprawić 
w „ interviewoWiinie “. Wyraz do wymówienia 
trudny, ale wiemy wszyscy, co znaczy.

tf-ioiaj Sroka nie mleży do Icdzi mają­
cych zwpozaj odpowiadać szybko na pytania. 
Gayoy kto nieznajomy zechciał dowiedzieć eię 
czego od Maciej*, nie wydobyłby z niego ani 
jednego wyrazu i jestem przekonany, że łatwiej 
byłoby wyciągnąć fctjemnioę ze sztywnego lor­
da dyplomaty, aniżeli z tego obłopa. Inna 
rzecz, jeżeli kogo od dawna zna. Z takim roz­
mawia, ale również ostrożnie i waży każdy 
wyraz.

0  nim to powiadają, że kiedy jeszcze nie 
był Maciejem, tylko Maćkiem, o konopiastej 
czuprynie, złożonej tak estetycznie, jak wro­
nie gniazdo i kiedy chodził do szkółki, me 
chciał odpowiadać na pytania nauczyciela. Raz 
zniecierpliwiony pedagog, wyczerpawszy już 
wszelki j argument* i perswazye, zapytał go 
z gniewem:

— Maoiek, czyś ty głuchoniemy ?
— Słyszy i mówi — odpowiedzieli za niego 

to warz jrsze.
— W  takim razie n* cóż u lich* masz 

gębę ?!
Pytanie to wydawało cię Maćkowi tak 

naiwnam, że spójrz*! na uauczyoieła z polito­
waniem i odezwał się :

— Gambę ? a cemzobym jodł, żebym gamby 
nie mioł ?

1 później, w dalszym życiu tej Bię Maciek 
zasady trzymał i nieraz, gdy go na rozmowę 
wyoiągąno, m ówił:

— Eh, szkodę, gamby psowaó.
Bywały jednak chwile, że mów ł, a r*z 

nawet na zabr&niu gminnem palnął mówkę, 
krótką, ale dobitną i jędrną.

— My, gospodarze, żadnych opłatów nowyoh 
nie chcemy i na k m  skutek..

Powiedział, a tak dalece tejjo skutku był 
pewny, że natychmiast po wygłoszenia mowy, 
wyszedł z izby posiedzeń i usiadł zy na schod­
ka' h przed domem, a wydobywszy ohleb z ko­
białki, najsp: kojniej zaozął go spożywać.

Taki to był ten nasz Maoiei Sroka.
— Dokądże idziecie, Macieju?... — zapyta­

łem.
Idzie się, panie, za jsntere3em.

— Ale dokąd?
— N:by do miasta.
— Przecież dziś nie jarmark.
— A to prawda, ala ja sp-rawanka na jar­

marku robić nia lubię... Sprzedać, sprzedam, 
a jak wypadnie kapió, to wolę w zwyczajny 
dzień.

— A to dlaczego ?
— Zydy w jarmark twardo są, a przy takim 

dniu miękną, jako że im się kaczy siedzieć 
w kramie po p-różacśoi, a że grosza łaknące, 
prędzej oo opuszczą.

—  Mój Madeja — rzekłem — bardzo dobrze 
tcśoia sobie obmyślili.

— Albo to ja ?
— A któż ?
— Moja kobieta... Ona tak powiada: gdy 

kura ma dużo ziarna prz^d sobą, to hardzieje 
i jeno co lepsze wydziobuja; gdy zaś nie ma 
nic, co i robaozk* za śmieoi wygrzebie i pożre 
go ze smakiem...

— Mądra wasza baba...
— A  dyó jak baba... chytra okrutnie na grosz 

i takie sobie zawżdy obmyślunki obmyśla, żeby 
jak najtaniej wszystko kupić.

— Mój Macieju, ja mifm do was interes, je­
szcze wcześnie, do miasta zdążycie. Siądźoie-no 
tu, na ławce, pogadamy. Może napijecie się 
herbaty, albo wódki?

— Ha, skoro pan taki grzeozny...
— W idzioie, rzecz jest ważuą nietylko dla 

was, ale dla wszystśioh gospodarzy. W y je ­
steście człowiek stateczny i rozumny, chciał­
bym więc usłyszeć wasze zlanie.

— Ciekawość... o ozem ?
— Powiedź he, ala tak szczerze, ozy kar- 

ozma we wsi jest potrzebna, ozy nie jest po­
trzebna ?

— Za ojców była, za dziadów była, teraz 
jsst, to widać, że potrzebna.

— Ale gdyby tak przyszło komu do głowy 
karczmę skasować... Czyby to was ucieszyło, 
ozy też nie ?

— Widzi mi się, panie, że ohyba

Telegramy „Przeglądu^
Mendelshof (w Tyrolu) 13 lipca. Podróż 

Cesarza z Dimaro do Mendel była prawdzi­
wym pochodem tryumfalnym Wszystkie gmi­
ny, znajdujące się na tej drc dze, przystrojono 
flagami i wzniesiono łuki tryumialne. Powóz 
Monarchy zwolna torował sobie drogę wśród 
zbitych tłumów ludności, która wznosiła en* 
tuzy as tycz te okrzyki „Ew isa" i „Hooh". P rzy- 
bywszy do Mendel, zrobił Cesarz ped prze­
wodnictwem fankeyonaryuszy austr. klubu tu­
rystów wycieczkę na górę Penegal, a o 5'/» 
wieczorem udał się w dalszą drogę do Bożen, 
wyraziwszy poprzednio najwyższe zadowolnie- 
nie z objawów lojalnośoi, jakie składała mu 
ludność Trentynu. Jadąc przez Cles, kazał 
Cesarz zatrzymać powóz koło domu chorego 
burmistrza Trydentu Mazzarana i dowiadywał 
się o jego zdrowie.

Petersburg 13 lipca. W dzienniku ustaw 
państwa ogłoszono wczoraj traktat handlowy 
między Rosją a Austro-Węgrami.

Paryi 13 lipca. Nr wozorajszem posie­
dzenia parlamentu przedłożył dep. Laserre 
sprawozdanie o projekcie ustawy, mającej na 
oelu zwalczanie propagandy anarohistyoznej.

Na wniosek Codeta uohwalita izba we­
zwać rząd, aby bezzwłooznie przedłożył 
wszystkie projekty ustaw o regułacyi podatków 
bezpośrednich.

Barcelona 13 lisica. Anarchistę Salwatora 
skazano na śmierć. Rozprawa i ogłoszenie wy­
roku odbyło się baz żadnego wypadku.

Zagrzeb 13 lipoa, Wczoraj otwarto sejm 
kroacki. Prezydent zagajając seoyę, poświę­
cił gorące wspomnienie pamięci zamordowane­
go Carnota.

Konstantynopol 13 lipoa. Przedwczoraj b y ­
ły jaszcze dwa trzęsieni, ziemi. Wczoraj 
nie było żadnego. Ludność jest wo ąż prze­
rażona i większa część iej obozuje pod go- 
łem niebem. Sułtan kazał rozdzielać wsparoie 
tym , którzy skutkiem trzęsienia ziemi ponie­
śli szkody. Z pod gruzów zawalonego bazaru 
wydobyto wielu rannych. Szkołę medyczną 
zamknięto. Szkody zrządzone w _ budynku 
szkoły teologicznej obliczają co najmniej na 
15.000 funtów tureckich. Giłateria koło San 
S:of*no, zniszczona prawie doszczętnie.

Ischl 13 go 1'poa. Cesarz przybył tu dziś
rano. , , J A . ,

Paryż 13 lipoa. Do dzienników tutejszych 
donoszą z Talonu, że wczoraj uwięziono 
tam trizeoh ludzi, którzy podczas spuszczania 
na morze nowego pancernika „C&rnot" choiali 
ponownie wzniecić pożar w arsenale.

Madryt 13 lipoa. Ambasador niemiecki za­
wiadomił ministra spraw zagranicznych, że 
Niemcy stanowczo wycofają swój traktat han­
dlowy z Hiszpanią. . .

Konstantynopol 13 lipca. Trzęsienie ziemi 
wyrządziło ogromne szkody na pobliskioh wy­
spach. Wiele ludzi zginęło. Kilka s tacy i kole­
jowych rozsypało się w gruzy.

Berlin 13 lipoa. Do Berliner Tagblattu do­
noszą z Petersburga, że w domu przy ulicy 
Kirpicznajs u więzi no pewnego studenta Fola 
k», przy którym znaleziono bombę zupełnie 
przyrządzoną. Uwieziono takie innego studen­
ta i jsgo siostrę. Dochodzenie wykazało, że na- 
leżsli oni do spisku na życie caia.

Konstantynopol 23 lipc*. Wczoraj o 4 po 
południu było znów silne trzęsienie ziemi. Lud­
ność opuszcza domy i m»gazyny. Prawie 
wszystkie sklepy pozamykano

me.

(Dokońizinie nastąpi).

Wszech nauk lekarskich
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x Krakow a
ordynuje jak dawniej w RymSp wie 

Leczy takie mięiienietn (m*ss»ge) 
oraz gimnastyką ortopedyczną.

feiiiSiM©T"y S tfystóss.
w  Lwowie, aiica Jofpelkitóa 1, 3,

aastr kupnie 1 w sie lM eWmrtoścłowe I n o o e ty  *<?■ E»jdofeł»&tt 
sayjss kursie ti*lennym

P R O M E SY
do wszystkich ci.ęgiień. l i  b e z p i e c z n i e  losów 

straty przez wylosowani* al pari.
Zleceni* z prowincyi wykontye niezwłoczni* baz 

doliczeni* jakiejkolwiek prowiiyl. .
Na los z skąpiony w tym kantorze padła główna 

wygraua w kwocit 50.000 slTe w, a.

" t s

od

Jako dobrą I pewną lokacyę kapitałów
polecamy następując* papiery: 4®j, Liaty g«lio. Iow. 
kred ziemsk. 4 f/»°lo listy gaic. Benku krsjowifo. 
4•/, listy koron. g»lic. Banka krrjow. 4 ’ * 0 listy 
galic. Banku hipotecznego 6% listy gal. Banka hi­
potecznego premiowane. 5*|. listy gil. Banka hipo­
tecznego bez premjl. 4°|, Potyczkę krajewą koro­
nową. 4 ‘j, PożycsLg propinacyjaą galicyjski, które 
to papiery, jakotei i wsielkio renty auitrjackio 1 
węgierskie, kupujemy i sprzelajemy po cenach ntj- 

korzystniejssych.
AUGUST SGHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie olio* 
Karola Ludwika 1. 1. K u k  założenia 1M53.

Wiedeń dnia 13 lipca, (godz. U w połudu. 
Kredyty 851.25, kred, węgierskie —.—, Anglob. 
166-—, Uniony —.—, Bankvereiny — .—, Lan-
derbaaki 24S.—, Akcye tytoniowe 212.75, Staats- 
bahny 839 87, Lombardy(z kup.) 105.78 Elbethale — 
Renta papierowa — , Rsnta węg. 4®/, kor. —•— 
Renta węg. złota 4»/, —.—, Alpiny — .—, Mark?
61-40, Losy tur. —.—.

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
Czas lwowski.

O d ch o d z ą  d o : Pociągi
pospieszne I osobowe

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta uie pochodzi cd Redakcyi, nie bierze też 
c-na nr. siebie za nią isAnej cdpcmedzislnośu.

elektrycznością
1992
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Krakowa, Wiednia, Wro­
cławia, Berlina .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryj .
Muszyny • Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów .

Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Tarnów od 1 6 do 3 J 9 

Muszyny. Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab, Szczawnegc 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
1'odw. i Brod. z dw. gł.

„ „ z  Podz
Suczawy.......................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna .
Rado wiec . . . .
Kimpolungu . . . .
S o k a la .......................
B e łż c a .......................
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 

Stanisławowa, Doliny 
Bolechowa przez istryj 

Skolego i Chyr via Stryj 
Stryja i Skolego .
Hrebenow od 10 7—33)8 
Brzuchowic od 12|5 . .
Zimnej wody od 12[5 .

Przychodzą z :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop) przez 
Przem. t.zesz. lub Tarn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . .

Chabówki przez Stryj .
Muszyny Krynicy , Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn. Żeg przez 
Rzeszów lub Tarnów .

M.-Kr. Żeg. przez Tar­
nów (od 1|6 do 30|9)

Mezó-Lab.. Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy . . . .
Kimpolungu .
Radowiec
Berhometu i Czudyna 
Nowosielicy .
Słobody rung, Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bełżca . . . .
Sokala . . . .
Ławocznego (Pesztu,
Misk., Sz. Munk.) Cnyr 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i Skolego 
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj 

Hrebenow. cdl0l7—30 8 
Brzuchowic od 1215

Uwaga; Godziny drukowani grube-ni liczbami osna- 
caaję porg nocną od 6 wieczorem do goda. 5 m. 59 rano.

W biórze informacyj&eia o. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, oirgżnych, dowolnie aesta- 
wiolnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawaah tory* 
fowy ih i przewozowych.

82)
KRÓLOWA Z L O T * .

POW IEŚĆ  
PAWŁA ifAIGREMONT.

(Ciąg dalszy).
—  W  Gnyenie?... Aoh, prawda, wiem. Przy­

byłam ta z moim mężem.
Leoz nagle oozy jej zaokrągliły się. Wraz 

z p rzy tom n ością  wracała jej pzmięć.
— Aoh, Krystyn, Krystyn!... JuanitaL. Nik­

czem ni!- Czy to prawda, ozy mi się śniło tyl­
ko, że mnie ohoieli zabić?

Zeskoozyła z łóżka i podbiegłszy do ma- 
teeo lnsterka, zawieszonego nad stolikiem, za­
wołała:

— Boże mój! to ja jestem, Nadina daRoche- 
belle?... z tymi włosami białymi i twarzą starą? 
Więo rzeozywiśoie przez wiele jat byłam da­
leko od swoich?

Padła na fotel ba nbusowy i ująwszy gło-
w dłonie, zamyśliła się głęboko. Poozem 

spojrzała na Andrzeja i rzekła:
— Zdaje mi się, że widziałam u pana portret 

mojej córki Teresy; ozy to prawda?
Andrzej wyjął z kieszeni fotografie i po­

dał jej.
— Oto — rzekł — z czasów dzieoiństwa; ta, 

gdy Teresa już była starszą, a ta, gdy została 
moją żoną.

Nadina pokryła je pocałunkami.
__ Ale skoro tak wyrosła, to ileż lat ubiegło 

od ozasu jak ostatni raz ją widziałam?... Nieoh 
pan mi pomoże... ja już me wiem.

— Teresa ma dzisiaj lat dwadzieścia cztery.
— Dwadzieśoia cztery?... Gdy opuściłam ją, 

miała lat dwanaście, a Helena dziewięć. Cóż 
się działo przez ten długi przeoiąg ozasu? Czy 
ja byłam obłąkaną, żem tak straoiła pamięć ?

— Nieoh pani nie myśli o tern i poczeka aż

będzie silniejszą, wtedy pamięć przeszłości po­
wróci pani bez wysiłku i cierpienia. Tymcza­
sem nieoh pani mierzka przy mnie i 
mi pielęgnować ją.

— Panu?... A  któż pau jesteś, że się mną 
interesujesz?

— Powiem pani, ale pod warunkiem, że bę­
dziesz panowała nad sobą.

— Dobrze... Zresztą, ja nie jestem chorą, 
tylko język mam jakiś gruby; czuję w nim ból | — Matko moja — rzekł
za każdem słowem wymówionem i jakiś ciężar 
przygniata mi mózg, tak, iż nie mogę zebrać

wiaj mnie w tej strasznej pustyni wś.ód wę­
żów, dziki:h zwierząt i jaguarów, ryoząoyeb 

pozwoli naokoło!
Cofnęła się w głąb fotelu, jak gdyby okro­

pności te rzeozywiście ją otaczały, i szeptała: 
— Boję się... jeść mi się chce.

Andrzej ujął jej rękę. Przyszła mu myśl, 
że od rana dnia poprzedniego moźa nic nie 
jadła

jesteś jeszoze cho­
rą; ale jeżeli będziesz mi posłuszną, to prędko 

_ Cię wyleczę. Wtedy powrócimy razem do Te-
myśli. Ala czuję, ża jestem silną... Więc któż ! resy i Heleny i nie rozstaniemy się z

1
pan jesteś ?

— Jestem pani synem.
— Moim feyuem?... To masz mnie pan za 

kogo innego. Ja miałam tylko dwie córki: Te­
resę i Helenę

— Czy mąż twej córki nie byłby twoim sy- 
mem, biedna matko moja?

Nadina przyłożyła dłonie do seroa.
— Więo jedna z mych córek jest zamężną? 

Teresa ?
— Tak jest.
— W  takim razie i ona jest tutaj? Choiała- 

bym ją widzieć... gdzież ona?
— Niestety, nie ma jej; musieliśmy się roz­

stać. Pozostała weFranoyj... ale pojadziemy do 
niej, nieprawdaż?

— Naturalnie... Jakaż ona piękna — dodała 
Nadina, spoglądająo ciągle na fotografię. — 
Mów pan o niej i o Helenie... mojej drogiej, 
uboohanej... Jakim sposobem poznałeś je pan? 
Gdzie one przebywają teraz?... Gdzie jest ioh 
ojoieo?

Wspomniawszy o nim, wstrząsnęła się.
* — A ch, nikczemnik!... Jakąż on zbrodnię 

ohoiał popełnić!... Przypominam sobie teraz... 
przypotainam!

Zeozęła drżeć i spoglądająo na Andrzeja 
wzrokiem przerażonym, zawołała:

!... nie zosta-— Aoh, nie opuszozaj mnie pan
  _ ‘   lUWEtrKrAoanMauwwwKUuasirtMri

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  '̂ W  m  *

SOKAL I L IL IE ! 'W $

— Naprawdę?
Przysięgam na moją Teresę ukoohaną!
Wyszedł do drugiego pokoju, kazał podać

bulionu, mięsa i wina.
lei nieszozęśliwa kobieta odwykła od tych 

pokarmów i nie mogła przełknąć mięsa. Mu­
siała poprzestać na odrobinie bulionu, szklance 
wina i ailku owocach. Gdy zjadła, uspokoiła 

■ się nieco.
. W sPomnien’ K z dawnego żyoia napływały 

do jej umysłu. Teraz nie mówiła nic, tylko 
płakrła.

Nadszedł wieczór. *
— odezwał się Andrzej, klękająo 

przed nią. — Czy ohoesz mi sprawić przyje­
mność ? Przyrzekłaś, że będziesz mi posłuszną...

— Dobrze, mów.
Spocznij teraz i staraj się zasnąć. Ja będę 

w pokoju sąsiednim i gdybyś była cierpiącą, 
lub lękała się, zawezwij mnie...

— Dobrze, ale pod jednym warunkiem
— Jakim ?
— Źs jutro opowiesz mi wszystko, oo wiesz 

o Teresie i Helenie.
— Przyrzekam... A teraz spocznij i śnij o 

przyszłości, która wynagrodzi oi przeszłość.
Następnego dnia rano, skoro tylko Nadina 

usłyszała ruch w pokoju Andrzeja, przywo­
łała go.

— Spałam doskonale — rzekła — i teraz 
przypominam sobie oałą nrszą rozmowę wczo­
rajszą. Więo to prawda, że jesteś moim synem 
i że zobaczę moje córki?

— Upewniam cię, matko, że ja zobaczysz.
— A Sybila, co z nią się stało?
— Wychowała Teresę i Helenę i przebywa 

razem z niemi.
— Dobra Sybila!... Ale mów mi nareszcie o 

niohL. 1
— Dobrze, leoz zjedzmy pierwej śniadanie 

razem, jak matka z synem, i gdy się posilisz i 
będziesz spokojną, wtedy opowiem oi wszystko, 
zacząwszy od powrotu hrabiego de Rochebelle.

Gdy posiliła się, Andrzej odezwał się:
— A teraz mateozko, me przerywaj mi i nie 

ozyń uwag żadnych; gdy skończę, wtedy opo­
wiesz mnie o sobie.

I opowiedział jej wszystko, oo zaszło w ro­
dzinie Roohebslle od ozasr. powrotu Krystyna 
z mniemaną żoną, aż do swego wyjazdu z Pa­
ryża.

Nadina pragnęła być posłuszną Andrzejo­
wi i nie przerywać mu, ale gdy opisał jej nie­
przezwyciężony upór Heleny, niechcąoej przy­
wiezionej przez ojoa kobiety nznać za matkę, 
oczy Królowej Złota napełniły się łzami.

— Drogie, kochane dziecko, ileż miłość twoja 
sprawia mi szozęśoia i wynagradza oierpienia.

I seroe biednej kobiety rozszerzało się 
w miarę jak się dowiadywała, jak naprzód Sy­
bila, następnie p- Jacobson, nakonieo Teresa, 
więo wszystkie jej ukoohaue '‘stoty zaczęły po­
dzielać przekonanie Heleny. Ta część opowia­
dania była dla niej najprzyjemniejszą, bo gdy 
następnie dowiedziała się, jakie oierpienia z po­
wodu nikozemnioy, która zajęła jej miejsce, 
przechodziła Teresa, Nadina, z natury szlache­
tna lecz gwałtowna, wybuohła gniewem i obu­
rzeniem. l

dę dla niej nieubłaganą — zawołała — oho- 
oiaż jednemu tylko Bogt wiadomo ile wycier­
piałam!

Ttsrar z kolei Naiina opowiedziała An­
drzejowi swoją historyę tragiozną, a tak nie­
prawdopodobną, iż chwilami zdawało mn się, 
że nieszczęśliwa kobieta jest jeszcze obłąkaną.

Opowiedziała mu, jak z powoda wzajemnej 
nleohęoi nie choiała towarzyszyć mężowi w po­
dróży do Hewany dla uregulowania interesów 
majątkowych, ale gdy p. Jaoobsen oświadczyła 
jej stanowczo, że w interesie własnych córek i 
przez wzgląd na lekkomyślność męża powinna 
uczynić tę ofiarę, zdecydowała się wtedy i od­
jechała.

Przez cały czas podróży stosunki ioh b yły  
bardzo naprężone.

Parostatek, na którym płynęli, z powodu 
zepsuoia się maszyny musiał zatrzymać się u 
wyspy św. Tomasza, a ponieważ naprawa wy­
magała kilku dni, hrabia więo wysiadł na ląd, 
Nadma zaś pozostała na pokładzie. Przez cały 
ten czas Nadina ledwie kilka razy widziała 
swego męża, ale ponieważ przywykła do jego 
ebojętneśń, nie zwracała na to nwagi.

Gdy wyruszono nareszcie w dalszą po­
dłóż, hrabia był tak zamyślony i widocznie 
zmartwiony, że zastanowiło to Nadinę.

— Czy może przegrałeś większą sumę? — 
zapytała go.

— Nie — odrzekł — spotkała mnie wpraw­
dzie wielka przykrość, ale nie z tego powoda.

— Czy mogę wiedzieć z jakiego?
— Dobrze, ale pod warunkiem, że nie bę' 

dziesz w mych słowaoh upatrywała znaczenia 
innego i będziesz widziała w nioh tylko głę­
boki szacunek, 
dla oiebie.

jaki mam dla twojej rodziny i

(Ciąg d&lesy nastąpi).

m i a n T
IV r IW, A •-:
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Jużgwyszedł z druku wyczerpujący

C E N N I K  Alojzego Hubnera
który uioże każdy nabyć w handlu RYNEK 38 bezpłatnie,

H rw ow * 3®4®!wt«aA» a*rjm?tu  
Hruklem  IV, et. od  w y i«ss . tła- 
«Zym cn i drukieast 3 c i

B ile ty  n a  w y sta w ę  p o  c e n ie  
b lo k o w e j k a t a lo g i  i  p la n y  w y  
staw y, p r z e w o d n ik i  p o ls k ie  i 
n ie m ie c k ie  ( l i r a  Z ip p e ra ). liO 
sy , p a m ią tk i, s p rz e d a ję  ta k  w  
b iu rz e  m o je n i  u l. K a r o la  Ł n - 
d w ik a  9, j a k  i w  k io s k u  na 
w y sta w ie  (o b o k  b ra m y  glńw- 
n e j) . Z a m ó w ie n ia  z  p ra w in cy i 
z a  g o tó w k ę  lu b  z a  z a l ic z k ą  JL 
P io  hu. L w ó w  u l. K a r o la  I.n d  
m ika 9  Uta p o r t o  2 0  ct. p rzy  
z a m ó w ie n iu  w ię k s z e m  3 5  ct.

a  k la c z y - * źrebiętami są zaraz di> 
sprzedania. Wiadomość ul Sobieskiego 
Li0 _  2015

/  iia k w a łlte  tutki wektejme N3*n« 
j “***ki#gOj zbadasr przes sifojshfe labora 
t -rrura, ?* do aabynja ne wssysfkfch b-t 
fkaafc. w“ — G63

gotowe do aśyel#, »*ybke 
yeimfiso, d «  o u d o O T u t ia

domów, "dachów, sstschet, cgtc 
drai*, schodów, drswi, okisa. pc 
d’.ćg, id m . ssńióif. vostÓT?c iwy 

csek, t&Twatssów itp. polooa
Alojzy Httbner

Lwłkt, Synek Ł 38. > 66fc
Z a k ła d  wychowawczy dla chłopcó** 

Władysława Axentowicza (we Lwowie ni. 
Akademicka 1. 6) po«zuiuje do nadzoru 
nad ucsniami (prefekta) księdza lub fa 
chowego pedagoga. 2030 i -  6

Co tydzień
świeży transport proszku

Zacheriina i Andela
do wygubienia robactwa 

wszelkiego rodzaju
polać a

A l o j z y  H t i t m e r

1 H u c z ir fa je to n
doi 

nia, w i.

używany w baj' 
dzo dobrym etanie jatt zarai do sprzeda 

adomość ul. Sobieskiego 1. 10.
2015 3-3

Ala c z a t  wakacyjny na wieś, poszu­
kują sie nauczyciela starezego do dwóch 
chłopców za skromnym wynagrod-.enism 
i wymaganiem, pokój mieć będzie osobny 
Adres Seweryn Domański. " 2037 1-a

K a m ie n i c a  we Lwowie przy ulicy 
Pańskiej, duża, - nowa, jest do zamiany 
za dobra wi-jsk:e obok Lwowa Wiado 
mość w kanceiarji adwokata Szeeffecu ul 
Pańska 1. 27 Paśred ictwo wykluczone.

2039 1—2
L w o w s k ie  morskie oko (*ąoi> lt sta- 

owe). Za dworeea kol i elektrycznej, 
pomiędzy górami, wykute w skale, zasło­
nięte od wiatrów Otwarte dla Panów ra­
no do litej. Otwarta dla Pań cd 1 1  do 
2g!ej. Otwarte dla Panów od ?giej do 
9tej. Kąpiele baz gsbiry jad*n bilet 15 
cj. Kąpńle z gąbiną jeden bilet 25 ct., 
przy kuptd* 5 b 1> tów dodaje się jaden 
bilet bezpłatnie. Urządzono tylko d'a 
Chrzaścian. 2041 1— 6

2 5  z ł r .  nagrody otrzyma, kto swróel 
złoty damski zpgcrek z monog aramn H 
R. i łańcuszkiem, zgubiony na placu wy 
stawy we środę 11 tm Zgłosić nalały się 

c. k. Dyrekcył policyi 2033 1—2
O H  n ł  Poroya znakomitej kawy, czeko 

“ I* lady, lodow, poleca cukieziii
Józefa Źimmera

  na Wystawia.

Bryndza
wieża majowa górska, faska 5 kilowa 
2'28. Zarsąd Dworu Łapszyrt Brzeżany

D. Adam Majewski
zwinąwszy swój zakład w o­

doleczniczy na Kiselce
otworzył

Pensjonat
we własnym budynku przy 
placu św. Zofii naprzeciw 
wchodu do parku Kilińskie­
go i wstępu na wystaw ę 

krajową.
Własne łazienki dla proce­

dur hydropatycznych.
1938

Poszukuje się do ku­
pna mająt­

ku ziemskiego w dobrej glebie, z 
Ia^em, blisko kolei w Głlioyi wacho 
dniej, z kapitałem 120 000 zł.

Zgłoszenia z opisem majątku 
przyjmujo F. P&ssakas w Stanisła­
wowie, ul. Lipowa 1. 79. 1990 3-6

Lwów, Rynek 83.
P o k o je  umeblowane i  posdelą po 1 

*ł. i l z{. 50 ct. za dobę. Zgłoszenia 
przyjmują Stanisław Horszowski Lwów, 
Ossolińskich 12. 2031 2—2

F o lw a r k  przy mieście obwodowym
72 morgów zarai do sprzedania. Zgłoszę 
nia: Fr,»nc’łzek Kanaa Posnchów, Brze 
iany. 20*2 2—2

W i n o  kuracyjne dalmatyńskie prze
elw uit dokrewnosei, butelka 66 ct Sty 
ryjskie łagodne znakomite litra 46 ct. 
poleca handel delikatesów M. Balasa róg 
ulicy Brajerowskiej i Kaźmienowskiej.

1941 6-15
S t s n ls ła w  H o r s z o w s k i  Lwów 

K-.rola Ludwika 8 wielki wybór fortrpia 
nów, pianin, harmonium, instrumentów 
gara, grających. ____

K r a w a t k i ,  koszule, kołnierze, mau- 
szety, laski, parasok, pularesy, szpmki 
itp. najtaniej u Pawła Langnera Lwów, 
al. Halicka 16

K u r a c y j n e
stare

W I N A
węgierskie, hiszpańskie i 

francuskie,

Koniak, Likiery
A E  A K

IR T J lw d :
l E i E P Ł B - A . T I Ę ]

chińską i rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
we Lw ow ie  

przy ni. Krakowskiej 1. 11.

SHfcAD FABRYCZNY
e. k. nprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  e ł a / s a r y

ar B E R N D O R F  

l V a  c z y n i ą
i t i ł o w e  i  d e s e r o w a

■e srebra chińskiego i alpald

N A C Z Y N I A  
k a e h e n a e  i  c z y s t e g o  n i k ł  • 
e poręcz salsa długoletniej trwało.’ 

poleca

C. A, Christiana lastępca
W. BILIŃSKI

ve Lwowie alica Hetmańska 1. 9

N a nalewki
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca
O .  k .  u p r z y w .

R A F I N E S JA  S P IP Y T U S U

J. A. BACZĘ W  SKIEGO
o. i Ir. rtd w o rn eg o  dostaw cy W E  LW O W IE  

Poo$.tą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr.
3846 5 5

g g x n x i

1
k t t f ś i e i le

1705

l l z i e r ż M ł a  ester,* folwarki znąjdn 
jącs się na granicy węgi.rakisi są pod 
bardzo korsystaemi warunkami raraz do 
wydziarżawieaia i to każdy z osubna lub 
wszystkie ra"ein. Zgłosaenia proszę adre­
sować: W. Butrymowiez Wiejsce.
______________________________2108 3-3

Xm 2 sir. przerabiara każdy najmoc­
niej zoPe maternce, stare kołdry do prze­
rabiania i pokrycia prsyjmujo wełniane 
atłasy i drelichy poleca najtaniej Józol 
Bchtuttr Lwów, Kopernika 1. 7. 1709

Biuro zarządu ul. Akademicka 5

Fabryka sztucznych

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

[JUL JAN A WAYUA
Lwowie

poleca z gwarmcyą pro o autów i jakośoi składników.

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po możL.wie najususzych cenaoh,

J ^ a n t o r  w ^ r j m d t a j i y  

c.k, aprz, galic. akcyj. Banku hipotecznego
k a p n ie  i  ip ^ fo d iy ’©

wszystkit .afektu i mtmety
dsięnasyM  ,
l ie s ą e  ż * d * ią j p row iw y i.

Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:
4 */i pro. listy hlpokszne 
5°/0 listy hlpotaessng pr«iss;aws;a8 
8°/, ,  t b«z prasail 
4 listy Towarz. kredytowego ziemskiega 
4 77s°/„ „ Basku Itralowcflo 
4°/0 listy zast. Banku krajowegi 
5% obieg, komunalne Banku krajowego 
4 V /o  pożyczkę krajową galieyjeką 
4 #/# pożyczką kraj. galic. koronową 
4%  pożyczkę proplnaoyjną galicyjską 
8°/e ,  „ bukowińską
4V«7a pożyczką węgierskiej kolei państwowej 
4 ł/«70 e proplnaoyjną węgierską 
47e węgierskie Obilgacya indemnłZŁOyjne, 
kfcói-ffl to papiery Kantor wymiany Banku hipoteomego 

Hfiwsae nabywa i arprsedaja 
e e A M k  l a j t o n y s ł B i e j s i y e k .

(J w s e s : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupująoyoh wszelkie w j l e i e w a a e ,  a  j i ś  

a ł e t i e  M ie ja c o s r c  papiery wartościowe, tudzież n p a -  
d fo  k a p m y  s »  g o t ó w k ę ,  b « s  w M e ik le g *  p e t r ę -  
oeaSa, są *  jedynie za potrąceniem n a -
‘iiQr?ń*tyah kosztów. ' ,
Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcz* nowych arku­

szy kupouowyoh, zs zwrotem kosztów, które *am ponosi. J

. .LWOWIAN K A "
p ra w d z iw ie  h ig ie n ic z n e  m y d e łk o  to a le to w e

opura^dzone z materjałów nsjdelikztniejszych, odpewiadz najwynredniejszym 
wymogom hygieny, wygładza i zmiękcza nzskórek i nadaje sig z tego powo­

du dla osób o cerze delikatnej i tkliwej. 
„L W O W I A N K I jD  dostać można w 4 zz juchach modnych :

Piżmo, Bez, KonwUlja, Juchtowa (Cuir da Russie).
Cena mydełka 35 c t , 3 mydełka w eleganckim kartonie 1 złr.

Główny skład rozsyłkowy w aptece pod 
„srebrnym orłem.1'

Z y g m u n t a  R i i e k e r a
w© L w o w i e .

St. Pitleckiegu, Gabriela Starka i 

na poczta, 1075 4— 10

Do nabycia takż« w handlach pp 
M. Weina.

en____
1 .... — 5SS?

!«

WSB
iz p ierw u zy  w  ty m  m ie śc ie .
e, największe historyczno etnograficzne i aaa-

P o  ra z
P a t k a  sławne,
t miezne Muzeum i Fanoptykum przy placu św. Zcfii przy 
drodze wiodącej na wystawę (na miejscu stacyi kolei ele­
ktrycznej i omnibusu) otwarte od < odziny 9tano do godz. 
U wieczór. — I. oddział ; Historyczuo-efn igrali zny j at 
dla dorosłych i dzieci przystępny. Jestto przybytek bardzo 
bogaty w wiedzy zajmującego inatsryału, zawiera bowiem: 
figury i blusta wybitnych osobistości wykoian i przez piet- 
w-szorzędnych modslieiów, raay różnych narodów, hi tory- 
czne grupy, figury mito logiczne, mechmiczna dzieła mister­
ne, lOCO-letnie mumie, przedpotopowe zwiersęts etc

W krótkim czasie będzie do widzenia , Zamordowanie p ezydeuta rceczypo 
spolittj Carnota* oraz wielka panorama obrazów najorzednLjszeg# m(aroLwa G* 
lerya tych obraaów przsdstawia: widoki różnych miast, bitwy, sceny historyczne, 
katastrofy elementarne et. — Wstęp 50 ot. — Do II. oddziału anatomicznego pod 
hasłem .Poznaj siebie samego". Wstęp tylko starszym dozwoloiy Wstęp 16 ct — 
Kitalogi polskie i niemieckie są przy kasie po 10 ct. do nabyc5a

O liczne odwiedziny Szanownej P. T. Publiczno:! :i uprasza z sziounkiem
P r a n o i s n e k  P a t e k

od wielu lat 
sławna

Prawdziwa jedynie z apteki pod łabędziem

BENIGNINA
Koł om/i

na piegi I pli- 
; _ my na twarzy

rcekomity I wypróbowany ten środek piękności p-zswżaza wszelkie dotjd polanie. 
Działa pewnie ezybko i bez śladu. Gan* 60 ct., płynu 4-5 ct.

Zamówieni* uprasza adresować S t a n is ła w  P a w ło w s k i  »p. w Kołomyi-

J a n  I h n a t o w i c z
we Lwr wie
w Krakowie

ulica Koperiuikh L 3, ulioe. Htlioka i. 11 
Sukiennice 1. 20, w Ozerniowcach Rynek 

1. 2, poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutlćach

M y d ło  b ę d ź w ln o w e  używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom naskórnyiu.

M y d ło  b o ra k so w e , wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają­
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa­
rzy ; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25 ct.

M y d ło  k a m fo ro w e  z uśmierza swędzęue 1 pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct

M y d ło  k a m fo r o w o -s la r k o w e  usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa opalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct.

M y d ło  k r e o l l n o w e  zawiera 5 ‘ |0 czystej kreoliny, znako­
micie o czy s-cza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatnis, kawałek 35. ct.

M y d ło  s ia rk o w e  z wielkium powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct.

M y d ło  sm o ło w o -tt lice ry n o w e  składa się z 85*|, ' gli­
ceryny i 10 |0 smoły (dziegciuj, jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desinfekoyjno hygienioznam mydłem toaletowem. Jako 

kłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desi nfekcyjność i 
rę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ­

kiem do usunifcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 80. ct.

M y d ło  s m o ło w e  zawiera 40"|, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaj*, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież d l  gło­
wie, kawałek SOą ct. 882

N a jle p szy m  śro a k ie m  i m
. - »hy, stachŁty i ogółem wszelki mats^lGał drewniany również

niezawodny środek da niszoaen>a ępa/be w podiegash i podwalinauh itp.
k o n se rw u ją cy m  g o n to w e  d a ch y , s ta c ń tty

JES r POKOST NAFTOWY.
-fosiaoa bowicm dobrą włainość, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy mataryal drzewny, szczelnie jego pory z a -  

ytw-nia, d‘!iała“  Powietrza, a najbardznj chroni od wilgoci, nledupusacza do pękania

, . , 4 najlepszym skutkien należy używać pokostu naftowego tam, gdzis materyał drzewny na uitawicane
dziaianle powiec za i wilgoci ](Jst wystawiony a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

Kow- m  do pier -.szego Bapu.zczznia, czyli pokostowania, uczwi, okisu. schodów 1 wszelkiego mitervalu 
S r ^ i S  Z mz dc.gi do.ąd u y i.n y  peko t .m .ay, ponieważ jest
pokostu ^ l y  porównania, gdyż obecnie przeezł, 3 0  centów na kilogramie t s ń  s z y  od lnianego

n a f t 0 HW!? * a * t u p * , n e ł  b a r w »y  s ło jń w r  d r z e w a  n i e  z m i e n i a ,  przeto zamiaetoiogisgo pnsostu lnianego pod ka.dą farbę, dla s,itj timcści ze znaczną korzyścią i najlepszym skutkiem użytymuyc iii02S.
Jeden kilogram pokostu naiioweuo kosztuje w moich znanych składach tylko 1 2  centów.
Przy większym zas odbiorze w beczkach zawierających okiło 150 kilogramów opmzcz m znaczny rabat.

P i o t r  3 1 ią c z y ń t> łc i
_________  _  właac ciel składów nieżajudnej ktajowej łiaity we Lwowie Sykituska L. 47.

Bank rolniczy
w e  L w o w i e

‘ -u l i c a  3  lv C a ja  lic z T o a  L
przyjmuje p-amówieoia n% :

p s z e n ic ę  To3 .aa.stt
oryginalno.\ i krajowej produkeyi oraz wszelki© inne 
i dunacy psiteaiuy jak donke t»V^3v> plenną, francuską 
Hors concours itd. ni mu nie) na w«zelki© yatunśi kyta 
montańskie, szwedzkie, szampańskie, probstajskle 

oraz olbrzymie „ Imperial Bahlsena.
Bank rolniczy poleca:

U S T  I a w o * y  s z t u c z n e
z gwarancyą za procent i jakość składników , ma­
szyny rolnicze i płachty w nalla; siej j-kości i po naj­

tańszych cc-nacih.
Biuro Benkc. r ln o s -g j otwarte do k ńca rześ ia o i 

godzny 9 do 3 po południa 1802 4-10

R
T. Architektów i budowniczych

D i t m a p
-i k

wis te
j.ołeef*

* w asnej fabry ki w Z iia im

Wyroby hygieniczne
jtko to :

ca fe  k lo ze ty , w sze lk ie  m u sz le  i przybu*  
r y  do tych że , c z ę śc i do o zd oby i użytku  
p rz y  w odo ciągach , z fa jan su  i m ajo lik i 

a rty s ty czn e g o  w ykon an ia .
Rysunki i cenniki na żądanie franco.

642 4-6

jPrzeciwno molom!
Jedynie daje gwarancyą

Leopolda Lityńskiego

A N T Y M O L I N A

£  Przy odbiorw tr*ech funtów opłacam

KfJEJJFtO A T A '
cismno naciągająca i  miłą wonią, 

chińsko-rotyjsks 201
Congo ............................ ił. 1.60

S  *1, ,  Suchong ces...........................  2.—
V, „ Familijnoj w pudełka .  8.— 
\  , Melange de Moskau . a 4 

as */, „ , „ Liondre . , 4*—
eo T* n Wysiewek i herbat własnych 1.30 

, Wysiewek , sprowadź. 1.60 
iw opłi

do każdej pocztowej stacyi.

|  K A W Y
u  prowadzę w gatunkach szlachetnych, 

czyste, aromatyrzne, opłacone do każ- 
♦ -  a.- - stecyi, woreczek 45|,

kigr.
fea Caracas wyśmienita ■ . . zł. 9'—

Cuba wyśmienita . . . . . .  9.60
=a Geylon putowa ' ........................n 10,—
£  Ceylon grubo-ziamista nsjpr. zi. 10.40
*5 Ceylon nąjp................................... 10.70

Mokka arabska . „  10.70
Jawa złota gruboz. . . . .  10.70o>

ao poleca handel
Karola Bałłabana we Lwowie-

fes Łaskaw? zlecania a prowincyi usku 
■  teoznia sie natychmiast. 1268

9 N f i t M

f o l w a r k
16 rainut od miastu pow. Brzsmyśiany, 
odległy, ma 68 m. 612 o. przeatrieni, wy­
godny dom mieszkalny, stodołę, spichlerz, 
stajnię, wozownię, kurnik, karmnik, piwni­
cę etc. jnst zaraź do nabycia. Przy grun­
cie poaostaje długbsntu krajowego w kwo­
cie 2293 zł. 79 centów.

Bliższej wiadomości udzieli B onisław 
Strzelecki w Borszczowie, p. Przemyślany

NąjLpsze brzosKwFnie
W piąciokilowych koaz.ch : najlepsze
brzoakwinie zł, 1‘50, groszki ał, I 40, 
óliwki ał- 1*25, jabłka zł. 1'25, raj­
skie jabłka zł. 1 50, ogó.ki zi. 1’30 
dostarcza fianko za zaliczką ęjfó*

^W alenty Osana
eksporter owoców i jarzyn, St. Peter 
obok Goryoyi, Pobrzeże,

puszt a 40 ct.
V składzie farb i mzlerjałów
aa Ł łtjrń sliłip ffo  wa’ Lwowii« w Grand 

Hotala i w filii ul.

L e o p M
K W

Koptraiks l 2

Nowości w papieracL 
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,

ftamy do obrazów
peleca po umiarkowanych cenach

f. NIŻAŁOWSKI, Lwów
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie*

Środki
prseciw

M O L O I H
i wszelkim o#adom.

Naftalina.
Papier i sasz* fcki nafbaUnowe. 
Aniipudyna, Piżmo.
Liśoie p'.czołowe.
Prostek Andela- 
2achórlin, Tyitktńra.
Zaoherla i Hartmana.
Rozpylane i wstrzykawki

poleca

L w ó ? /, Rynek 38.

W INAt

.992 własnej uprawy dostarcza 1 hektolitr 
biatego złr 22, cserwoaego złr. 24 o d  
d w o r c a  H on ob itzs , Próbki po 2 litry 
oołatoie za przesianiem 93 ct. B e n e ­
d y k t  I H e r t l  właściciel dóbr Ztuisk 

łź lo itH cb  obok U r n o b ltz , Styrją.


